
Sobota 4 lutego 1939 r. N r. 35

Krwawy napad na
i m mi n.i |i ą m m i m > i     JMI iil,iliMiiiiiiaiwiiiiiiowiiWiritiiaąWWWŴ F ^ i y 1! ^ ^ 1]!^
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rządu belgijskiego — Prem ier został ranny
PARYŻ. Donoszą z Brukseli, 

i i  Izba Deputowanych była we 
czwartek widownią gwałtow­
nych incydentów. Już na wstę­
pie obrad atmosfera była wybit 
nie podniecona, z powodu zgło­
szenia przez deputowanego Bail 
lóna (kątolik Z Brukseli) wnio­
sku o rewizji ustawy amnestyj­
nej dla separatystów flamandz­
kich. Rewizja ta miała uniemoż 
Uwić nominację wybitnego dzia 
tacza flamandzkiego, skazanego 
w swoim czasie na karę śmierci 
za zdradę stanu, dr. Martmsa 
na członka królewskiej fla- 
flamandzkiej Akademii Nauk.

Wobec sprzćciwu przedstawi­
cieli partii flamandzkiej, głoso­
wanie nad wnioskiem tym zo­
stało odroczone.

Gdy z kolei Izba ‘przeszła do 
głosowania nad sprawą przystą­
pienia do obrad nad nagłym

wnioskiem deputowanego socja­
listycznego Truffota, zmierzają­
cego do przekształcenia Belgii w 
państwo federacyjne na wzór 
Szwajcarii, doszło do gwałtow­
nego starcia między premierem, 
który w tym momencie wszedł 
na salę, a opozycją lewicową.

Premier Spaak zaprotestował 
gorąco przeciwko stawianiu na 
porządku dziennym w tak nie-

Wybuch gazów 
w kopalni

BU KARESZT. W  kopalni 
węgla pod Petrosami nastąpił 
wybuch g4zu. Trzech robotni* 
ków zostało żywcem pogrzeba- 
nych.

Drużyny ratownicze odkopa­
ły po kilku godzinach tylko 
r.włoki ofiar.

Przeciw pogwałceniu granicy
zlo ty ! rzad japoAski ostry protest

H S IN K IN G . Rząd Man. 
diukuó założył wobec konsula 
sowieckiego w Charbiriie ostry 
protest przeciwko nowemu po* 
gwałceniu granicy, jakie miało 
miejsce w dniu 31 stycznia bt.

W edług doniesień mandżur* 
skich przebieg incydentu był ńa 
stępujący:

Ok. 100 żółnierzy regularnych 
wojsk sowieckich przekroczyło

granicę sowiecko * mandżurską 
pod Mcngkosili, miejscowości 
położonej w odległości 100 km. 
na północńo * wschód od Man* 
szuli. Żołnierze ci ostrzeliwali 
japońskie patrole granićzńe.

Po 4*ro godzinnej potyczce 
japońskie patrole graniczne zdo 
fały wyprzeć napastników, któ* 

pozostawili na placu boju 5 
iych i 3 rannych.

przemyślany sposób b. poważ­
nych wniosków, stawiających 
rząd w trudnej sytuacji. Prem. 
Spaak, który natychmiast 
wszedł na trybunę, aby zareago 
wać na wniosek deputowanego 
Truffota, oświadczył: 
„Codziennie wzywa się rząd do 

pracy, lecz stale rzuca mu się 
kłody pod nogi, aby się potknął. 
Mam tego dość".

Wstęp ten wywołał gwałtow­
ną burzę na lewicy. Premier wy 
raźnie podrażniony, krzyknął: 

,Dajde mi święty spokój. Z 
jednej strony chcecie, aby rząd 
zajmował się poważnymi spra­
wami, a z drugiej strony prze 
szkadzacie mu. Albo Izba bę­
dzie współpracować z rządem, 
albo sobie pójdę. W  sposób zu­
pełnie nieoczekiwany wysunię­
to na porządek dzienny wniosek 

.4# .wysoce poważnym charakter 
rze —  dodał premier —  nie da­
jąc rządowi czasu do namysłu. 
Tego rodzaju postępowanie o- 
śmiesza parlament.

Tego rodzaju krótkie i gwał­
towne oświadczenie premiera 
wywołało prawdziwą burzę. 
Wnioskodawca deputowany 
Truffot starał się bronić swego 
stanowiska, twierdząc, iż wnio­
sek jego bynajmniej nie stano-

Król szwedzki w  Berlinie
wręczył marsz. Goeringowi odznaczenie

BERLIN . Król szwedzki priy 
bvł w  czwartek przed połud­
niem w przejeżdzie do Nicei. 
Zabawi on w Berlinie jeden 
dzień. Na dworcu szczecińskim 
król pówitany został przez sze* 
fa protokółu dyplomatycznego

von Dóernbetga, swego wnuka 
ks. Gustawa Adolfa 

Król Gustaw wręczył mars?. 
Goeringowi wielki Krzyż orde* 
ru Miećzów z Łańcuchami, któ 
ry jeśt najwyższym szwedzkim 
odznaczeniem wójśkowytn ■

„ Żelazna rezerwa Szwecji “
na wypadek długotrwałej blokady

R Y G A . Szwedzka gazeta 
„Dagens Nigeter” zamieszcza 
wywiad ze szwedzkim ministretri 
obrony narodowej na temat sta* 
nu „Żelaznej Rezerwy Szwecji 
na wypadek zatargu i długotrwa 
lej blokady.

dem w położeniu znacznie lep* 
szym, niż w czasie wojny Świa- 
towej. Żąpasy zboża, cukru, wę 
gla, nafty i t. d. wystarczą na 2 
i pół lata. Ponadto zgromadzo* 
no szereg towarów, tak że paA* 
stwo przetrzymać może bardzo

wi niespodzianki. Lewica tym­
czasem demonstrowała gwałtów 
nie przeciwko premierowi, któ­
rego natychmiast poparto na 
prawicy.

Ponieważ zaczęło dochodzić 
do bójki między deputowanymi, 
przewodniczący zawiesił posie­
dzenie.

BRUKSELA. Premier Spa* 
ak został w czwartek wieczo* 
rem napadnięty w pobliżu swe­
go mieszkania przez demonst­
rantów i zraniony w czoło.

Część demonstrantów udała 
się z dzielnicy gmachów rzą- 
dowych do mieszkania premie 
ra Spaaka, znajdującego się w 
podmiejskiej miejscowości Bru 
kseli St. Gilles, gdzie, oczekiwa 
ła na jego powrót z gmachu par 
lamentu.

W  chwili gdy premier Spaak, 
na krótko przed godz. 22, przy 
był przed swe mieszkanie w to 
warzystwie szefa gabinetu, sa* 
tnoćhód jego został otoczony 
przez demonstrantów. Gdy 
Spaak opuścił samochód i usiło 
wał przecisnąć się przez tłum 
demonstrujących, nieznany spra 
w ca uderzył go w twarz.

Zawezwana policja utorowała 
premierowi drogę wśród tłu

mu i umożliwiła mu wejście do 
domu.

Przy willi premiera wystawio 
no posterunki policyjne.

BRUKSELA. Bliższe szcze­
góły napadu na premiera Spa­
aka są następujące:

Spaak, który pracował przez 
cały wieczór w  swym gabinecie 
ministerialnym, otrzymał w cią 
gu wieczoru telefoniczną wia* 
comość, że dom jego otoczony 
jest przez demonstrantów, po 
czym natychmiast udał się sa­
mochodem do domu. W  pobli 
żu mieszkania samochód jego 
został otoczony przez tłum, z 
którego kilkanaście osób rzu« 
ciło się na premiera, zdarło mu 
kapelusz i zadało mu szereg 
uderzeń pięściami w  twarz 
Rana w czoło odniesiona prze2 
Spaaka nie jest ciężka.

Natychmiast po napadzit 
przeprowadził premier w  swym* 
mieszkaniu rozmowę z przewód 
niczącymi obydwu antyfla- 
madzkich związków kombatan 
ckich, którzy żądali, aby zlozyf 
urząd premiera.

Spaak odpowiedział jednaE 
iż nie zamierza podać się do dj 
misji i za swoją działalność od* 
oowiedzialny jest jedynie przed 
królem i parlamentem.

St. Zjednoczone zaniepokojone
polityką interwencji w sprawach europejskich

cji w  sprawy europejskie może do spraw europejskich, 
narazić Stany Zjednoczone na . Sen. Barkley wystąpił prze- 
niebezpieczne komplikacje. ciwko prasie amerykańskiej z 

Senator Johnson zwrócił się powodu ujawniania poufnych 
do senatu z żądaniem, aby spo- szczegółów, dotyczących obro- 
łeczeńśtwo St. Zjedn. było do­
kładnie poinformowane o prze­
biegu obrad komisji wojskowej, 
a zwłaszcza dostawie samolotów 
dla Francji ze względu na nie-

LONDYN. Z Nowego Jorku 
donoszą, że sprawozdania pra­
sy amerykańskiej o posiedzeniu 
senackiej komisji wojskowej i 
rzekomego oświadczenia prezy­
denta Koosevelta spowodowały 
szereg wystąpień politycznych 
przeciwnych mieszaniu się St. 
Zjedn. do spraw europejskich.

B. prezydent Hoover ogłosił 
przez radió rńowę, w  której o- 
śtrzegał, że polityka interwen-

ny Stanów Zjedn.
Min. skarbu Morgenthau za­

przeczył, jakoby fundusz stabi­
lizacyjny St. Zjedn. miał był u- 
żyty dla finansowania zakupów

bezpieczeństwo, które grozi Sta-1 materiałów wojennych przez 
nom Zjedn. przy mieszaniu się | Francję lub inne państwa.

stwo przetrzymać może oarazo 
Minister oświadczył, że Szwej dłu*4 blokad?, bez uszczerbku 

cia znajduje się pod tym wtgl?» dla życia gospodarczego.

Zetwaae stosunków ńT—w gafl
międiy Sowietami a Węgrami

M O S K W A . Komisariat Spr. 
Zagr. komunikuje:

„Kom. Litwinow zawiadomił 
posła węgierskiego w Moskwie,

Zajęcie prowincji Gerony
j B m c M .  u o / f f c a  g e n .  F r a n c o

B A R C E LO N A . Wójska p6< | nad napraw* d fó* i mostów. | znacznej mierze ułatwi zaopatty 
wstań Cze wkroczyły wczorai dó 'M im ó teęo nie przestała «  wańie w żywność tego Wygło, 
prowincji Geróna, gdzie czynią
Szybkie postępy.

Padające w ostatnich dniach 
deszcze uszkodziły poważnie 
drogi, zwłaszcza w oklicy Igu- 
alada, gdzie wre obecnie gorącz­
kowa praca wojsk technicznych

wszystkich stron Hiszpanii nad 
chodzić do Barcelony transpor­
ty żywności.

Minister Robót Publicznych
oświadczył, iż zostanie przywró­
cona komunikacja kolejowa mię

Jungerta o decyzji rządu sowiec 
kiego zlikwidowania swego po­
selstwa w Budapeszcie, przy 
Czym rząd Sowiecki spodziewa 
się, że i rząd węgierski zlikwi­
duje swe poselstwo w  Moskwie”  

Jak wynika z komentarza so­
wieckiej agencji „TASS ” , krok 
rządu sowieckiego nastąpił

wskutek przystąpienia ̂  W ęgier 
do paktu przeciwkomintemow# 
skiego.

Stosunki między Zw. Sow. i  
Węgrami — brzmi komunikat 
„Tassa” — mogą być w  przy­
szłości utrzymywane przez przed 
stawicieli obu państw w  stolicy 
jakiegoś trzeciego państwa.

dzonego miasta.
Wśród osób uwolnionych 

przez powstańców znajduje się 
Biskup Msgr. Irurita, który 
przez dłjiższy czas ukrywał się 
w piwnicy jednego z domów,

Epidemia tyfusu i grypy
L i t w l #

dty Leridą a Barceloną, co w aby uniknąć aresztowania.

na
KOWNO. Prasa kowieńska 

podnosi alaim z powodu epide­
mii tyfusu brzusznego, który ? 
zastraszającą szybkością o gu*
r.ia szereg powiatów Litwy cen­

tralnej, leżących nad brzegami

rzeki Szeszupe. Jednocześnie w 
samym Kownie panuje b. gwał­
towna epidemia grypy.

Ofiarą tej epidemii padło jak 
dotychęzas 30 proc spośród mie­
szkańców Kowna, *



Niesamowita historia szsaiażswa
„Duchy" w jednym z dworów kieleckich, które żądają okupu — Nowy szturm 
duchów — Tajemnicze strzały d~ wiernego sfugi — Ncpad na stangreta — Groź .e 
anonimy na drzwiach wejściowych — Zuchwałość „bandy* przekracza granice -- Za­
gadkowa postać ginie we mgle — Zbrodniczy zamach na dziedziczkę — Stangret

pada z przestrzeloną piersią — Zagadka wyjaśnia się
(S.K.) Terenem niezwykłych 

wydarzeń stał się majątek ziem­
ski Rączki, położony w gminie 
Dobromierz, powiatu włoszczow 
skiego, woj. kieleckiego.

Obecnym właścicielem dóbr 
jest inż. Grabowski Tadeusz, bli 
ski krewny ministra Sprawiedli­
wości.

Warto nadmienić, że w Rącz­
kach zamieszkał i tworzył swe 
pamiętniki Jmć. Chryzosom Pa­
sek, sławetny bajczarz XVII-go 
wieku. Pasek ożeniony był z 
wdową po panu Łąckim, właści­
cielu wspomnianych dóbr i stąd 
też Imć. Chryzostoma z oWymi 
dobrami wypływają koligacje.

W  ciągu dwóch miesięcy: 
kwietnia i maja 1938 r.
STARY DWÓR W RĄCZKACH
żył pod terrorem nieuchwytnej 
bandy, szantażującej jego właś­
ciciela w sposób bezwzględny i 
dotychczas nienotowany w kroni 
kach kryminalnych.

Z końcem stycznia 1938 r. inż. 
Grabowski ożenił się i wraz z 
młodą małżonką miał zamiesz­
kać w rozległym dworze rodzin­
nym, otoczonym stuletnim par­
kiem.

We dworze czyniono gorączko 
we przygotowania na przyjęcie 
młodej pary, gdy nagle

niewidzialna i zbrodnicza ręka
poczęła reżyserować cykl niesa­
mowitych awantur, spędzają­
cych sen z powiek właścicieli 

'majątku i całej rodziny.
Dwór w Rączkach nawiedziły 

duchy. W starym dworze poczę­
ło straszyć. O strachach i dzi­
wach zaczęły krążyć w okolicy 
najbardziej fantastyczne opo­
wieści. »

Początek dała noc na 8 kwie­
tnia. Nocy tej służba we dworze 
została zaalarmowana niezwyk­
łym hałasem dochodzącym z ga­
binetu inż. Grabowskiego. Ktoś 
rzucał stołkami, wywracał me­
ble, rozbijał szafy i wyłamywał 
szuflady.

Pod wodzą kucharza, starego 
sługi i Tomasza Ganciarskiego, 
zostali zmobilizowani domowni 
cy i uzbrojeni w pałki i tasaki 
ruszyli na obławę.

Drzwi do gabinetu były zam 
Knięte i mimo silnego na nie na- 
poru nie chciały ustąpić. Najwi­
doczniej ktoś podtrzymywał 
klamkę z drugiej strony. Dopie­
ro po pewnym czasie domowni­
cy wtargnęli do gabinetu gdzie 
teraz panowała całkowita cisza. 
Nie było również śladu gospodar 
ki i rabusiów.

Zaczęto przeszukiwać inne po 
koje. W c5łym dworze nie było 
jednak nikogo. Przetrząśnięto 
wszystkie zakamarki, ale nig­
dzie nie natrafiono na spraw­
ców alarmu. Przeszukano rów­
nież i ogród. Wszędzie panowała 
:isza, a stróż nocny, dozorujący 
wraz z psami w parku, przysię­
gał, że nie widział żywej duszy.

Dzień po owej burzliwej no­
cy minął spokojnie.

W  nocy 
DUCHY PRZYPU ŚCIŁY 

NOW Y SZTURM 
alarmując z podwójną energią. 
Tym razem odzywają się już nie 
samo wite głosy, skowyty i jęki. 
Przy drzwiach frontowych roz­
lega się ustawicznie dźwięk 
dzwonka.

I tym razem stróż nocny Jan 
Braksator, nic podejrzanego nie 
zauważył, a jego psy nadal za­
chowywały się spokojnie.

Ta noc, w czasie której nikt 
w całym dworze nie zmrużył 
powiek, utwierdziła wszystkich 
w przekonaniu, że

DWÓR NAW IED ZIŁY 
SZATAŃSKIE  MOCE

Taką nowiną powitała przera­
żona służba młodą dziedziczkę 
i dziedzica, którzy przybywają 
w progi swego domu.

Nie przejmując się zbytnio hi­
storiami o duchach, inż. Grabów 
ski polecił jednak na wszelki wy

| padek, aby stróż Braksator czu­
wał w pobliżu domu.

O północy cały dom został po­
stawiony na nogi alarmującymi 
dzwonkami u drzwi wejścio­
wych. Z ogrodu dochodził odgłos 
strzałów przerywany piekiel­
nym chichotem. Po chwili wszy­
stko umilkło.

Rano służba znalazła przybitą 
od zewnątrz na drzwiach wej­
ściowych kopertę, w której znaj 
dowała się kartka adresowana 
do inż. Grabowskiego. Treść tej 
kartki była następująca:

„Niech pan sobie przypomni. 
Przed paru tygodniami wyp­
chnął pan podróżnego ze swych 
budynków i to panu jest nieza­
pomniane. Byliśmy u pana, ale

czy to pana nie było, czy też by! 
pan w ukryciu —  czekaliśmy pa 
rę godzin daremnie.

Za wypchnięcie podróżnego żą 
damy 5000 zł. Czekamy na śro­
dę w nocy. O godz. 11-ej ma 
pan przynieść do pierwszego 
stawu od czworaku i położyć 
przy upuście i nie czekając nas 
odejść do domu. O ile pan tego 
nie wykona, lub zrobi podstęp 
przez jakąś straż, to z nas może 
być jeden zabity, ale i pan był­
by zgładzony z tego świata. Jak 
pan nie wykona, to będziemy 
niszczyć z wszystkich stron".

Ten anonim rozchwiał całko­
wicie legendę o duchach. Jas­
nym się stało że nieznana szajka 
pragnie wyszantażować od wła­
ściciela majątku większą sumę.

Inż. Grabowski wraz z zaufa­
nym sobie stangretem, wycho­
wankiem rodziny Grabowskich, 
Władysławem Karbownikiem, 
udał się na posterunek policji w 
Dobromierzu i złożył zameldo­
wanie o anonimie, prosząc o o- 
chronę przed szantażystami.

Jak zwykle w  podobnych wy 
padkach, policja pcddała ścisłej 
obserwacji wskazane w  anoni­
mie miejsce, gdzie miały być 
złożone pieniądze. Oznaczonego 
dnia o godz. 11-ej w nocy, wła­
ściciel majątku udał się nad 
staw i przy upuście pozostawił 
kopertę, zawierającą wycinki z 
gazet.

Noc była ciemna i strzegący 
policjanci nie zauważyli jak

do  u p u s t u  z b l iż y ła  ś ię  
t a je m n ic z a  p o s t a ć

i podniósłszy kopertę szybko od­
daliła się, ginąc w oparach mgły 
jaka rozpościerała się nad sta­
wami.

W  tym samym czasie komen­
dant posterunku PP. napotkał, 
w czasie patrolowania drogi, po­
dejrzanego mocno włóczęgę, o- 
krytego w łachmany, o rysach 
twarzy przypominających Cy­
gana:

Osobnik ten został wylegity­
mowany i puszczony wolno.

Dopiero gdy odkryto zniknię­
cie listu, pozostawionego przy 
upuście, i połączono ten fakt z 
pojawieniem się w  okolicy taje­
mniczego włóczęgi —  rozpoczę­
to energiczny pościg za tym os­
tatnim.

Zdawało się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że właściwym spra 
wcą przestępstwa jest ów napo­
tkany na drodze odbartus.

Tymczasem wypadki potoczy­
ły się dalej i policja została za­
skoczona nowymi wydarzeniami 
na terenie majątku.

W  nocy z 14-go na 15-ty kwie 
tnia, zostaje postrzelony w rękę 
stangret Karbownik, w iem y słu 
ga i zaufany dziedzica.

Karbownik spał przy stajni 
obok wozowni, gdzie znajdowa­
ła się uprząż. W  nocy usłyszał 
podejrzane*szmery w wozowni. 
Zerwał się i chciał biec aby przy 
łapać złodziei. W  tej samej 
chwili

PAD Ł STRZAŁ
a z wozowni wybiegło trzech 
drabów i chyłkiem ob k zabu- 
budowań pomknęli w stronę la­
su.

Oględziny w wozowni stwier­
dziły, że uprząż jest pocięta no­

żem. Znaleziono również łuskę 
i pocisk rewolwerowy cal. 9.

Pogróżki autorów anonimu za 
częły się spełniać!

Do Rączek przybyły teraz wła 
dze śledcze i policyjne z Kielc, 
Łodzi i Piotrkowa. Skoncentro­
wano również silniejszy oddział 
policji mundurowej. Dwór i 
park obstawiono wywiadowca­
mi. Sprowadzono psy policyjne.

Domowników i całą służbę 
folwarczną poddano ścisłej ob­
serwacji. Policja zatrzymała sze 
reg podejrzanych osobników w 
okolicy i przeprowadziła liczne 
rewizje.

Wszystko to jednak nie dawa­
ło rezultatu.

W  dniu 22-go kwietnia wie­
czorem padają nowe strzały w 
parku, gdzie czuwają liczne po­
sterunki policji z psami. W  tym 
czasie, gdy we dworze obraduje 
sztab władz prokuratorskich i 
policyjnych, na drzwiach znale­
ziono nowy anonim.

Nieznany, a tak poszukiwany 
autor pisze:

„Jeszcze mam wykonać dwie 
szkody. Dziś jedną. A  jak jesz­
cze nie dostaniemy to będzie je ­
szcze jedna duża szkoda. Niech 
pan policję z pół Polski sprowa­
dzi, to i tak dokonamy. Pan ma 
bardzo dobrych pilnowaczy, ale 
my i tak temu co był w wozowni 
łeb utniemy, chociaż jest taki 
śmiałek. A  z psami to się też da­
je radę."

Śledztwo nie ustaje ani na 
chwilę. Do Rączek przybywają 
nowi wywiadowcy i naizdolniej 
si oficerowie służby śledczej.

Wśród pracowników fol warcz 
nych zapanowała panika, spowo

dowana strzałami do K ‘.rbowni-1 pkom. Zdankiewicz, który nie 
ka. Ludzie chodzą uzbrojeni w I tracąc czasu naprowadził psa na 
siekiery i widły. O zmierzchu I ślad od ganku. Pies zdecydowa- 
nikt nie waży się wyjść z mie- nie udał się przez park i przez

C a ź a . P & ź sk &

gA& i  w u p iw m

Tam_ B_  gdzie w każdej Loterii 
wygrywa się miliony złotych

gdzie tysiące rodzin 
osiąga szczęście i dobrobyt
Tam ladzie od szeregu lat pada 
mnóstwo wielkich wygranych
Tam 1 gdzie sprawdza się prawo 
nieprzerwanej serii szczęścia

a więc w iit*z#n£eJt#i£e S#w\ feoźefećute*

» N A D Z I E J A  «
Warszawa, Marszałkowska 117 i Miodowa 7

C ią g u  U tU a  1, 23 k m .

szkania.
Policja aresztuje podejrza­

nych o współudział w szantażu. 
Zostają zatrzymani: stróż nocny 
Jan Braksator, ogrodnik Smi- 
głowski, gajowy Wasih

Wieczorem dn. 10 maja pani 
Grabowska znajdowała się w ga 
binecie, a w  trzecim pokoju, o- 
bok kuchni czuwał wywiadow­
ca z psem. W  parku pełniły straż 
liczne posterunki z psami.

Mimo to od strony werandy 
pada strzał z ganku, skierowany 
do dziedziczki. Pocisk przebija 
szybę w  oszklonych drzwiach i 
przechodzi w odległości kilkuna 
stu centymetrów od pani Gra­
bowskiej, która 
TYLKO  CUDEM U NIKNĘŁA 

ŚMIERCI
Na ganek wbiegają wywiado­

wcy. Nie ma nikogo. Do framu­
gi przypięty jeszcze jeden ano­
nim:

„N ie namyślił się pan dać pie 
niędzy —  to pan da więcej niż 
chcieliśmy. A  tego ujeżdżacza 
(Karbownika) w parę tygodni 
schowamy do ziemi. Będzie wó­
wczas wiedział kto byli złodzie­
je."

W  tym czasie do Rączek przy­
był z psem policyjnym kierow­
nik wydziału śledczego z Kielc

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
mosty nad stawami do budynku 
folwarcznego, w którym miesz­
kał Karbownik. Przed mieszka­
niem Karbownika pies zatrzy­
mał się.

Zrozumiano, że sprawcy na­
paści byli pod domem stangreta 
i chcieli spełnić swe pogróżki.

Wywiadowcy zastali Karbow­
nika w panicznym strachu, na 
klęczkach pogrążonego w modli­
twie. W  całym mieszkaniu roz­
legał się płacz jego żony i dro­
bnych dzieci w wieku kilku lat.

Nazajutrz policja zrobiła wiel 
ką obławę w terenie, jednak bez 
rezultatu.

Tego dnia Karbownik zostaje 
postrzelony po raz drugi. Kula 
przechodzi przez pierś. Ranny 
zeznaje, że gdy wyszedł z domu 
aby zamknąć chlew podbiegło 
do niego dwóch mężczyzn z o- 
krzykiem:

—  CZY WIESZ ZA CO CIĘ 
STRZELAMY?!. ZA  DOBRE 
PILNO W ANIE  DZIEDZICA!

Śledztwo poczęło napotykać 
na coraz trudniejsze przeszkody, 
gubiąc się w labiryncie podej­
rzeń. Zrozpaczony właściciel Rą 
czek nosił się już z zamiarem 
złożenia okupu. Sytuacja zda­
wała się już być beznadziejna. 
Jedno tylko było pewne:

zbrodniarz bezkarnie kpi sobie ze 
wszystkiego i wysiepuie z coraz 

większym tupetem
I  jeszcze jedno nie ulegało ża-1 

dnej wątpliwości: Przestępca
jest doskonale poinformowany o 
tym co dzieje się we dworze, 
co robi policja. Przestępcy szu­
kać należy w  gronie najbliż­
szych domowników.

I tu cała historia nabierać za­
czyna nieprawdopodobnego za­
barwienia, spotykanego dotych­
czas chyba jedynie w powieści 
kryminalnei lub sensacyjnym 
filmi

Pkom. Zdankiewicz, prowa­
dząc teraz dochodzenie, przystą 
pił do badania Karbownika. Po­
licja stwierdziła w zeznaniach 
stangreta cały szereg nieścisło­
ści, rażąco sprzecznych z tym, 
co już zdołało ustalić śledztwo.

To doprowadziło do podejrzeń 
i mimo energicznych zapewnień 
właściciela majątku, że ;ego naj 
wierniejszy sługa nie może mieć 
nic wspólnego z przestępcami, 

(Dokończenie na str. 3-ej).



Nr. 35

Krytyka aparatu sprawiedliwości
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości w Senacie

W  obecności tnin. Grabów* 
s kiego toczyły się wczoraj w  ko 
misji budżetowej Senatu obra* 
dy nad budżetem Ministerstwa 
Sprawi edlirwości.

Referent sen. Głowacki zwra* 
ca m. in. uwagę, że kasy sądo* 
we często nie mają pieniędzy 
na wypłacenie należności świad 
kom i biegłym, wskutek czego 
niejednokrotnie świadkowie mu 
szą dziesiąitki kilometrów prze* 
bywać pieszo, by wrócić do do 
domu.

Fakty takie uwłaczają godno* 
ści władz sądowych.

W  pracy ustawodawczej wi* 
dać z jednej strony pośpiech, a 
z drugiej zwłokę w wvkańcza* 
niu kodyfikacji niezbędnych 
ustaw (nip. prawo małżeńskie).

Każdy rok potęguje zamiesza 
nie prawne w dziedzinie usta* 
wodawistwa familijnego. Za du* 
żo też mamy usta/w specjalnych, 
które dążą do opanowania całe 
go żvcia i usuwają w cień obo* 
wiązujące kodeksy.

Władze prokuratorskie czę* 
sto zbyt pochopnie oskarżają i 
rozpraiwa wykazuje niewinność 
oskarżonego. Stanowi to nie tyl 
ko krzywdę osobistą, ale oddzia

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

SOBOTA, DN. 4. II. 1939 R.
630 „Kiedy rannie” - 6.36 Ginmasły* 

fc*. 6.5Ó Płyty .7.00 Dziennik porań* 
uy* 7.15 „FIS": „Dzisiaj w Zalcopa* 
nem“ 7.20 Płyty. 8.00 Audycja dla 
szkól 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dU szkół. 11.25 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu* 
dniowa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Audycja dla dzieci. 15.30 Muzyka o* 
budową. 16.00 Dziennik południowy. 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Kronika literacka. 1635 Jan Sebastian 
Bach. 17.00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy. 18-00 Audycja dla wsi. 18.30 
Audycja dla Polaków za granicy.
19.00 „FIS": Transmisja z Łyżwiar*
skiah mistrzostw świata w Zalcopa? 
nem. 19.20 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Audycje informacyjne. 21.00 „Przy 
sobocie, po robocie" — wielki kon­
cert rozrywkowy. 22 55 Przegląd pra­
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.03 
Ostatnie wiadomości. 23.05 „FIS": 
Wiadomości z Polski. 23.15 Płyty.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Współczesna muzyka węgier- 

ska. 1500 Wiadomości sportowe. 
15.05 Parę informacji. 15.10 Koncert 
solistów. 15-45 Zyoie kulturalne stoli* 
cy. 15.55 Program na jutro. 16.00 Pły­
ty. 18.00 Koncert popularny. 19.00 —
21.00 Przerwa. 21.00 Koncert muzyki 
Bacha. 2150 „Trubadur” — opera.

lywuje również niekorzystnie 
na porządek społeczny.

Znane są liczne areszty pre* 
wencyjne osób, które nigdy nie 
zostały przez sądy uznane za 
winne.

Sądy grodzkie obsadza się 
młodymi siłami traktującymi 
->racę w tym sądzie, jako okres 
przejściowy. Sędzia grodzki wi 
ni en być zrównany w poborach 
- sędzią okręgowym.

Referent występuje przeciw r 
miarowi skasowania szcrec-r 
Jów grodzkich na ziemiach za* 
ehodnich.

VC dziedzinie adwokatury ko 
nieczne jest, aby odsetek Ży* 
dów adwokatów został jak naj* 
■•'edzej sprowadzony do takiej 
liczby, jaką uzasadniają intere* 
v ludności żydowskiej.

Referent stwierdza, że tego* 
vczny budżet, podobnie jak po 
przedni, jest znowu wegetacyj* 
ny, co zmusza do odhaczania sze 
regu pilnych spraw. Referent 
wnosi o powtórne uchwalenie 
rezolucji w sprawie nowego u* 
normowania uposażeń dla sę* 
dziów i prokuratorów.

W a M $ q łę m
nie doszedłbym do majątku, 
gdybym nie wygrał na loterii 

Tobie też radze kupić los 
do !-ej klasy 44 Loterii 
tam gdzie  ja wygrałem  
w szczęśliwej kolekturze

o l u ń s k a
Centrala: Warszawa, Nowy-Świat 19r
Oddziały w Warszawie. Wilnie i Krakowie. Zamówienia; 
zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K  Q  71921 

Ciqgnienie rozpoczyna sie 23 lutego r. b.

Budżet wojskowy uchwalony jednomyślnie
Wydatki ue zostały zwiększone w porównaniu do lat ubiegłych — 

Uznanie Sejmu dla Wodza Naczelnego i Armii
W  ciągu wczorajszego przed 

południa sejmowa komisja roz* 
patrzyła budżet Ministerstwa 
Spiraw Wojskowych. Budżet ten 
został zwyczajem lat ubiegłych 
przyjęty bez dyskusji.

Po przemówieniu referenta za 
brał głos min. Kasprzycki po 
czym tylko pos. Sommerstein 
imieniem ludności żydowskiej 
złożył dek la rac1’ -' i przewodni* 
za o  wicpparszpł fd’ Surzvńcki 
łożył krótkie oświadczenie. 

Na tym obrady zostały wyczer*

Sprawozdawca pos. Pikusa 
wskazuje, żc sytuacja n ' dzyń z 
rodowa jest zawikłana i wyma* 
ga bacznej uwagi. Gwarantem 
naszej niepodległości jest siła 
zbrojna. W  ubiegłym roku Pol* 
ska dwukrotnie demonsl wda 
swoją silę. Na straży polskiej 
racji stanu stoi siła Państwa i 
Narodu.

Realizecia programu dozbro* 
jenia Polski wymaga szkolenia 
całego Narodu Polskiego.

W  snrawozdaniu swo .n refe 
rent położył duży nacisk na za" 

* '"dnienie obrorv n r-^ - 
czej i przeciwgazowej. Cały sze 
rcg zagadnień o znaczeniu spo* 
lecznym i ogólnopaństwowym 
rozwiązany być nni-si obecnie z 
uwzględnieniem ^otrzeb przy* 
szłej wojny powietrznej, jeśli 
chcemy, by wojna nie zaskoczy 
ła nas niaprzygotowanych.

Zorganizowanie biernych środ 
ków przeciwlotniczych jest na* 
kazem chwili. Praca ta wymaga 
wielkich środków finansowych, 
które muszą się znaleźć.

Zaspokojenie pilnych potrzeb 
w tej dziedzinie musi obarczyć 

szystkie czynnik: cJ powie*
.zialne za przygotowanie obro* 

ny przeciwlotniczej Państwa.
Następnie referent omawia 

preliminarz i wskazuje, że nie 
uległ on zwiększeniu w porów 
naniu z latami ubiegłymi, win* 
no to jednak nastąpić jak naj* 
szybciej.

Wskazuje, że stan fizyczny 
oborców ulega ciągłej po* 

prawie. Następnie omawia wy* 
-kolenie woi zaznaczając, 

-e najlepszym świadectwem jest 
d:t że żołnierz, przechodzący 

do rezerwy jest przygotowany 
do zadań wojennych.

W  dalszym ciaeu swoich wy 
w od ów referent omówił pracę 
obvwatelską wojska na ''~zyst*

:h odcinkach. Z uznaniem pod
i]-, ... - ... t .

okiej, P. W . oraz Hufców Ju 
kich. ,. ladze wojsJw' 

mizują obecnie Żeński Legion 
Akademicki

Następnie sprawozdawca o* 
■sówił rozwój przemysłu woj* 

skowego. Braki są widoczne w 
Marynarce Tlczyniliś

my wprawdzie wiele w osta* 
nich latach i mamy najnowocze

Niesamowita rnmmmmmmmamm szantażowa
Początek na str. 2-ej. 

poddano dom Karbownika bacz 
oej obserwacji.

Okna tego domu wychodziły 
na groblę. Z okna widoczny był 
Upust przy stawie, gdzie miały 
być złożone pieniądze. Przestąp 

miałby z tego okna doskona- 
punkt obserwacyjny i mógł 

^obserwować ewentualną za­
sadzkę policji.

W  mieszkaniu gdzie leżał ran- 
jjy Karbownik
POLICJA ZAINSTALOWAŁA  

PODSŁUCH
który dał rewelacyjne wyniki. 
Okazało się, że Karbownik po­
siada rewolwer typu „Fromer“ 
pal. 9, skradziony dziedzicowi i 
Ęe rewolwer ten schowała jego 
żona w  ogrodzie.

Przyparta do muru Karbowni 
kowa wskazała policji miejsce, 
gdzie

ZAKOPAŁA REWOLWER 
MĘ2A

2 którego padły wszystkie strza­
ły nie wyłączając tych, jakie u- 
godziły samego Karbownika. 

Pierwszy raz Karbownik po­

strzelił się w wozowni. Następ­
nie pod swym domem. Po tym 
drugim postrzeleniu się rewol­
wer rzucił do worka z mąką, a 
następnie polecił żonie zakopać 
go w ogrodzie.

Wykopany z ziemi rewolwer 
nosił na sobie ślady mąki.

Karbownik strzela! do siebie, 
aby zmylić śledztwo i skierować 
je na fałszywe tory.

Widząc niezbite dowody w rę­
ku policji, Karbownik przyznał 
się do pisania anonimów i do u- 
siłowania zabójstwa właściciel­
ki majątku. Wyjaśnił, że pienią- 
dz6 chciał zdobyć za wszelką 
cenę. aby móc nabyć kawał zie­
mi.

Następnie Karbownik opowie 
dział zmyśloną bajeczkę, że do 
wszystkiego namówił go gajowy 
Wąsik, który kierował nim we 
wszystkich poczynaniach.

Mówił następnie, że wspólnie 
% Wąsikiem, Smigłowskim i Bra 
ksatorem założyli sprzysiężenic. 
omawiając szczegółów* plan 
zdobycia pieniędzy. Wszyscy 
czterej mieli złożyć w wozowni

uroczystą przysięgę dotrzyma­
nia tajemnicy, która kończyła 
się słowami: „Boże bądź nam mi 
łościwy"!

Śledztwo nie wykazało jed­
nak winy Braksatora, Wasika i 
Śmigłowskiego.

Na ławie oskarżonych przed 
kieleckim Sądem Okręgowym, 
w czasie sesji wyjazdowej do 
Włoszczów, zasiadł sam tylko 
Władysław Karbownik

Oskarżony jest typowym oka­
zem zbrodniarza, o niskim czole, 
ponurym spojrzeniu, i mrukli­
wym usposobieniu. Zdradza 
przy tym wybitne upośledzenie 
umysłowe. Na pytanie Sądu, 
oskarżony przyznał si do winy 
kradzieży rewolweru pisania 
anonimów W sprawie strzałów 
do pani Grabowskiej, Karbow­
nik dawał wymijające odpowie­
dzi, względnie obwiniał o ten 
czyn Wasika.

Sąd uznał Władysława Kar­
bownika winnym zarzucanych 
mu przestępstw 5 skazał go: Za 
pisanie anonimów z pogróżkami 
na 3 lata więzienia, za usiłowa-

śniejszy sprzęt, ale dozbi jenie 
inno Lttć jeszcze szybsze. 
Konieczne sa w tej mierze 
1 elkie ofiary całego spoleczeń 

;twa, możliwie ujęte w ramy u* 
stawowe.

Z uznaniem mówi wreszcie 
sprawozdawca o ofiarności spo 
.-eństwa na rzecz dozbrajan1.?, 
co znalazło swój wyraz w ofia* 
rach na rzecz Fundusu Obrony 
Ta rodowej.

ńcr^r r r -” --ślą, żc wvso? 
kość budżetu nie stoi w żad* 
nym stosunku z faktycznymi 
potrzebami wojska. Nasz bu* 
dżet jest znacznie niższy aniżeli 
1 •'dżetv naszych sasiadów.

Na ręce min. Kasprzyckiego 
okłada wyrazy podziwu i uzna* 
nia dla pracy wojska i zwraca 
się do członków komisji, by pro 
nagowali w społeczeństwie zdro 
wą polską ideę militarną.

Po przemówieniu min. gen. 
Kaorzyckiego zabrał głos pos.

^ --vi
że w całej rozciągłości podtrz’'- 
v,ui. deklaracje; złożoną w i nr ' 
' :u ludności żydowskiej ulic* 
głego roku, dodając iż Żydzi g" 
towi sa do obrony Ojczyzny. 

Na każde wezwanie, w każ*
: "otrrebie społeczeństwo żv* 

Jowskie gotowe jest do wszel­
kich ofiar dla ob«*onv sranie i

u gruntówan i a mocarstwowego 
stanowiska Polski. Żadne wybu 
chy nienawiści wyczyny dema* 
gogii, żadne objawy czy zapo* 
vieclzi ograniczenia praw oby* 

itcbkich nie osłabią tej goto* 
wości.

Na zakończenie przemóiwił 
remarszałek Surzvński, slcla* 

■łajać wyrazy uznania dla W o*
a Naczelnego.

G I E Ł D A
Dolar 5.27, Fr. franc- 13.97, Fr. asw* 

119.25, Funt ang. 24.71, Gulden gdL 
99.75, M. niem. srebrna 82.

AKCJE
B. Polski 132.50. Warsz. Cukier 35 

Warsr. Węgiel 3450, Lilpop 93, Mo* 
drżeiów 19, Norblin 102, Ostrowiec 
68, Starachowice 51.20.

Banda kasiarzy 
rumuńskich

CZERNIOWCE. Po długotrwa 
łych poszukiwaniach policja w 
Bukareszcie aresztowała bandę 
kasiarzy, która od dłuższego cza 
su operowała we wszystkich 
większych miastach Rumunii, a 
która m. in. dokonała ostatnie 
włamania w Bradżowie w  tam­
tejszej firmie drzewnej. Bandy­
ci zrabowali 5 i pół milionów 
lei. Policja aresztowała dotąc 
43 osoby.

Kawalerzy&i z własnymi końmi
korzystać beda z  szeregu ulg

Ukazało się rozporządzenie 
ministra Spraw Wojskowych, 
wprowadzające nowe warunki 
w odbywaniu służby wojskowej 
w kawalerii dla pewnej katego­
rii poborowych i ochotników.

W myśl tego rozporządzenia, 
do służby w kawalerii mogą się 
zgłaszać poborowi lub ochotnicy 
z własnymi końmi. Odbywają 
wówczas służbę w czasie znacz­
nie skróconym, bo tylko w ciągu 
12 miesięcy, rozłożonych na prze

strzeni 4-ch lat na szereg okre­
sów jedno lub kilkumiesięcz­
nych. Okresy te dobrane są w 
ten sposób, by nie odrywać rol­
ników od ich pracy w najpil­
niejszych sezonach.

Poza skróconym czasem służ­
by rozporządzenie przewiduje 
szereg innych, poważnych ulg i 
udogodnień dla poborowych i 
ochotników zgłaszających się 
do służby w kawalerii z własny­
mi końmi.

Pogotowie zbrojne Szwajcarii
„ w  okresach szczególnie walnych”

BERN. Rada federalna złoży 
ła do izb ustawodawczych pro-

nie zabójstwa na 5 lat więzienia,
oraz za kradzież rewolweru na
10 miesięcy więzienia.

Połączywszy te kary Sąd ska­
zał oskarżonego na łączną karę
6 lat więzienia.

Trybunałowi przewodniczył 
wiceprezesw Wysocki. Oskarżał 
prok. Uhlig.

Niesamowita ta sprawa wywo 
łała olbrzymie zainteresowanie 
w okolicy, co spowodowało, że 
do Sądu przybyły tłumy cieka­
wych.

jekt ustawy upoważniającej ją 
do powoływania pod broń, w 
miarę potrzeby w wypadka*h 
nadzwyczajnych, pełnych efek­
ty wów armii szwajcarskiej, be; 
uciekania się do ogólnej mobi­
lizacji.

W ten sposób będzie móg7 
rząd szwajcarski zapewnić ciąg­
łość obrony granic w okresach 
szczególnie ważnych. Wniosek 
ma charakter nagły.

W porządku dziennym obrad 
obecnej sesji izby figuruje sze­
reg spraw, dotyczących obrtmy 
państwa.
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Z Y G M U N T  C Z A R S K I

ZA GRZECH NIE POPEŁNIOHY I
P o w i e ś !  w s p ó ł c z e s n a ,  osnuta na prawdziwych wydarzeniach

Gumiak przyszedł do pana Mandyka, ojca Franciszka, 
fcy go uprzedzić c powrocie syna z więzienia. Franciszek nie 
chciał przyjść sam, obawiając się zbyt wielkiego wstrząsu 
u ojca.

Pan Mandyk był w  szlafroku. Po powrocie z po­
dróży był zmęczony i wielce niezadowolony, że się 
go fatyguje. Spojrzał na przybysza badawczo prze­
nikliwym wzrokiem, po czym zapytał:

—  Czego pan sobie życzy ode mnie? K 4m pan w 
ogóle jest? —  i spojrzał na Gumiaka niecierpliwie.

—  Nazwisko moje nie wiele panu powie. Na imię 
mi Józek, przezwisko Gumiak. Nigdy w  życiu mnie 
pan nie widział, ani o mnie nie słyszał. A  jednak 
sprowadza mnie do pana sprawa niesłychanie ważna. 
Gdyby pan zechciał mnie wysłuchać...

—  Dobrze, już dobrze, ale proszę mówić krótko 
i węzłowato. Wracam z dalekiej podróży jestem bar­
dzo zmęczony. Proszę, niech pan siada.

Odruchowo czyniąc zadość temu zaproszeniu, 
Gumiak usiadł na brzeżku krzesła.

—  Proszę pana —  rzekł —  nie będę rzeczy obwi- 
jal w  bawełnę. Czy słyszał pan, co mówiono o pań­
skim synu przed pół rokiem mniej więcej?

—  O moim synu? —  zapytał ze zdumieniem —  
Nie... Nic o nim nie słyszałem.

—  Ani o tym, że uciekł z więzienia?
—  O, tak, to czytałem w  gazetach. Podobno 

udekł razem z jakimś innym więźniem. Pewno gdzieś 
poumierali w  lasach z głodu, bo wszelki ślad po nich 
zaginął.

—  A  więc proszę pana pomylono się, albo rac*ei 
d e  szukano.

—  Czyżby Franciszek żył jeszcze?
—  Jestem tego mniej więcej pewien.
—  Wie pan, gdzie on jest?
—  Za pozwoleniem... Strzeżonego Pan Bóg 

strzeże. Proszę się przed tym upewnić, że nikt nas 
nie słyszy.

—  Proszę chwilę poczekać —  rzekł Mandyk —  
zaraz się przekonam.

Wyszedł na chwilę, po czym wrótił i zamknął 
drzwi na klucz.

—  Teraz może pan mówić zupełnie spokojnie —  
rzekł —  i niechże pan mówi prędzej. Pan jest, za­
pewne, towarzyszem ucieczki mego syna?

—  Nią, proszę pana, do dziś jestem jeszcze są­
downie „dziewiczy". Jestem bardzo biedny, ale uczci­
wy. Jestem po prostu przyjacielem Franciszka, przy­
jacielem najserdeczniejszym i najbliższym. Spotka­
liśmy się kiedyś w sytuacji dość tragicznej. Od tego 
czasu jesteśmy nierozłączni.

—  Więc pan wie, gdzie Franciszek jest w tej 
chwili?

—  Wiem.
—  Jest może nawet w Warszawie?
—  To zupełnie możliwe.
—  I sprowadził go pan tu ze sobą?
—  Nie. Przyszedłem sam.
—  Jakto? Dlaczego?
Na twarzy starca odmalowało się przykre roz­

czarowanie. Gumiak z zainteresowaniem przyglądał 
się jego oczom, pełnym wyrazu.

—  Czy bardzo by pan pragnął ujrzeć go? —  za­
pytał.

—  Czy bym pragnął? Jakże pan może nawet 
pytać? Byłbym najszczęśliwszym na świecie. Niech 
pan tylko pomyśli. Mam tylko jego jednego nr. świe­
cie. Jestem od dawna wdowcem. Nie mam żadnych 
krewnych. Błagam pana, niech mi pan powie czym 
prędzej, gdzie mógłbym go odnaleźć. Chcę natych- 
miach go zobaczyć, usłyszeć...

—  Przyprowadzę go panu.
—  Kiedy?
—  Wkrótce. Za chwilę. Proszę pana tylko o za­

chowanie spokoju, o panowanie nad sobą. Niech pan 
sobie zda sprawę, jak ogromne niebezpieczeństwo 
grozi Franciszkowi. W  Warszawie, zwłaszcza...

—  Tak, tak, rozumiem doskonale. Niechże się 
pan śpieszy, drogi przyjacielu i sprowadzi mi go na­
tychmiast. Umyślnie roześlę całą służbę na miasto. 
Będę sam w domu, sam jeden.

—  Dobrze. W  takim razie zobaczymy się za 
chwilę.

I  Gumiak wstał, rozpromieniony, zachwycony 
wynikiem swej misji. Na ulicy odnalazł Pechowca, 
który spojrzał na niego pytającym wzrokiem.

—  Chodź, ojciec czeka na ciebie —  rzekł Gu­
miak.

Po pięciu minutach wchodzili już do domu, za­
mieszkałego przez ojca Franciszka. Ledwo pan Man­

dyk osobiście otworzył drzwi, Gumiak, idący pierw­
szy zapytał go:

—  Pan sam?
—  Tak, tak —  odparł Mandyk nerwowo.
Po chwili wyciągnął ramiona. Zawołał drżący­

mi usty:
—  Franku!
—  Tatusiu, tatusiu, kochany!... —  zawołał Fran­

ciszek.
I nie mogąc rzec ani słowa więcej obaj padli 

sobie w objęcia, wzruszeni do głębi duszy. Następnie 
ojciec zaprowadził syna do gabinetu, posadził przj; 
Sobie i długi czas wpatrywał się w niego.

—  Jakżeś ty się zmienił, moje dziecko —  rzek 
po dłuższej chwili. Wiele wycierpiałeś pewno?

—  Oczywiście, nacierpiałem się sporo, ale jesz­
cze bardziej duchowo, niż cieleśnie. Bolałem nad 
moim upadkiem moralnym, nad wstydem, jaki a 
zrobiłem, jak zbezcześciłem twoje nazwisko, a zwłasz­
cza nad naszą rozłąką, tak długą i okrutną.

—  Tal:, rozumiem. Od czasu, jak twoje biedna 
matka umarła, miałeś mnie jednego na świecie. Ty też 
byłeś dla mnie wszystkim. Och, jakże cierpiałem, że 
nie mogę cię ujrzeć, jak bolałem na myśl. że tam ci 
źle, że obracasz się w środowisku morderców i zbrod­
niarzy! Jakiż to upadek, jaka nędza, jakie poniżenie!...

—  Niestety, drogo zapłaciłem za mój gniew. Za 
jeden ruch nieszczęsny i nieopanowany dziesięć lat 
straszliwych cierpień, męczarni...

—  I całe życie złamane, splamione hańbą nie­
zatartą. O, rzeczywiście, bardzo ciężko odpokutowa­
łeś swoją winę.

t— Tak, tak, tatusiu. Dręczyły mnie straszne wy­
rzuty sumienia. Na czym mi jednak teraz najbardziej 
zależy, to na twoim całkowitym przebaczeniu i za­
pomnieniu tego, co się stało.

—  Ależ chętnie, wybaczam ci z całego serca. Nie 
mogę już mieć do ciebie żalu, skoro za swój grzech 
tak ciężko odpokutowałeś. Chodź w me ramiona. Po­
całunkiem przebaczenia zetrę przeszłość hańbiąca 
z twego czoła. Chodź, dziecko moje...

Chwycił go w  objęcia. Wycisnął mu na czole pło­
mienny pocałunek, a włożył w niego całe swe uczu­
cie dla syna.

—  O, dziękuję, dziękuję ci, tatusiu —  szepnął 
Franciszek, wzruszony.

—  A  teraz opowiedz mi, jak ci minęły te dzie­
sięć lat i co teraz porabiasz —  poprosił starzec.

Wtem z głębi gabinetu rozległo się ostrzegawcze:
—  Cyt...!
Ojciec i syn spojrzeli w tę stronę...

(Dalszy ciąg jutro)

T o  możesz załatwić ojcze telefonicznie. Powiesz 
im krótko: „O d  dzisiaj nie pracuję u panów”  — za* 
wołała roześmiana Vivian.

— Należy mi się tam jednak za tydzień pracy...
—  Ile to wynosi?
— Ponad dwadzieścia dolarów... Dlaczego mam 

im darować moją pracę?
— Naturalnie, szkoda pieniędzy — wtrąciła 

Wanda.
— Dwadzieścia dolarów? — roześmiała się Vi* 

vian — Dam wam sto razy dwadzieścia! Nie, ojcze! 
Szkoda rzeczywiście tracić na to czasu.

— Szkoda jednak... N ie potrwa to długo.. Dwie, 
trzy godziny...

7- Cha, cha cha... Za trzy godziny będziemy już 
siedzieli w  pociągu. N o  mamo, wstawaj!

Vivian i Wanda szybko się ubrały. Również i 
Jan przebrał się, nakładając awój odświętny garnitur.

I  zanim jeszcze zasiedli do stołu, aby coś przeł* 
knąć, przyszedł elegancki, wytworny mister Cormick.

To, co Janowi chwilami wydawało się jaszcze 
snem, stało się nagle najprawdziwszą rzeczywistością.

Po serdecznym powitaniu mister Cormick o* 
świadczył:

— Czy państwo już wszystko załatiwili? — Za 
dwie godziny odjeżdża nasz pociąg....

— Czy nie powiedziałam ci mamo, że tak bę? 
dziel? — zawołała Vivian.

— A  czy już zadecydowaliście, komu darujecie 
państwo wasze meble? — zapytał mister Cormick.

— Wanda i Jan spojrzeli na siebie zdumieni. 
Dla nich meble te były wielkim majątkiem, a mister 
Cormidk mówił o darowaniu.

— Co to znaczy? — zapytała Wanda.
— W u j Cormick ma rację — oświadczyła Vi* 

vian — N ie będziecie przecież zabierali takich mebli 
do Filadelfii...

— Oczywście — zapalił cygaro mister Cormick. 
— Będziecie mieli państwo u nas lepsze i ładniejsze.

— Ale...
— Tak będzie!.. Rodzice Vivian są tego warci...
Wanda i Jan nie dowierzali własnvm uszom... 

Mają więc to wszystko tutaj pozostawić?.. Łóżka, 
szafkę, komodę?... Ach, jak długo spali oni na po* 
dłodze, zanim zdołali uciułać pieniądze niezbędne na 
kupienie sobie łóżka.

(Dalszy ciąg jutro)
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Ludzie lubią jednak żyć w  zaślepieniu, a szcze* 
£Ólnie wówczas gdy są przekonani, że zaślepienie to 
jest rzeczywistością, oraz wnosi w ich życie wiele 
szczęścia i radości.-

I  właśnie Wanda i Jan, którym przez tyle lat nędza 
i  głód darwały się we znaki i którzy przez tyle lat 
prowadzili walkę o byt, kurczowo uchwycili się 
szczęście, które nagle do nich uśmiechnęło się...

Juz nazajutrz po przybyciu Vivian zmienili się 
całkowicie, jak gdyby przez noc obrośli w  nową 
skórę.-

Jan jak zwykle wstał bardzo wcześnie, aby iść 
do rzeźni. Zdarwało się, że w  pierwszej chwili zaporn* 
mniał o  nagłej zmianie, jaka zaszła w  jego życiu...

Dziwiło go, że na stole nie zauważył dla siebie 
pacziki z jedzeniem, ani termosu z kawą, które Wan* 
da przed udaniem się na spoczynek przygotowywała 
dla niego. Robiła to w tym celu, aby nie zrywać się
0 tak wczesnej porze z posłania.

Zauważywszy jednak na krześle elegancką suknię
1 bieliznę Vivian jak i samą Vivian, która leżała w  łóż 
ku z ,matką” i tuliła się do niej, przypomniał sobie 
o wszystkim.

Był to przecież dla nich tak uroczysty i świą* 
teczny dzień! Wanda odnalazła swoje dziecko, któ* 
rego tyle lat poszukiwała!..

Jan znalazł się w  kłopotliwej sytuacji, nie wie* 
dząc co ma teraz z sobą począć. Przypomniawszy 
sobie co wczoraj wieczorem powiedziała Viviam i co 
też potwierdził mister Cormick, pomyślał:

— A  więc rzeczywiście nie będę musiał praco* 
wać w  rzeźni? Znajdę więc naprawdę inną pracę, 
przy której nie słyszy się przez cnłv dzień rv k ów  i

wrzasków zwierząt prowadzonych na rzeź?.. N ie bę» 
dę musiał nosić ubrania roboczego, przesiąkniętego 
mdłą wonią krwi zwierzęcej?..

Odpowiedź na te wszystkie nytania zaprzątające 
mu umysł, otrzymał zaraz od Vivian, która nrzez ca* 
łą noc nie zmrużyła oka, jak i od Wandy, gdy ta za* 
raz obudziła się z lekkiej drzemki. «

Wanda ujrzawszy, że Jan nakłada swój zwykły 
strój roboczy, zapytała:

— Janku, w  jakim celu nakładasz to ubranie? 
Czy idziesz dzisiaj do pracy?..

— Nie, nie — zawołała Vivian — nie ojcze! 
Dzisiaj zaczynamy nowe życie. Nowe życie «w no* 
wym domu...

Jak przyiemnie i słodko brzmiały te słowa w 
uszach W andy i Jana:

„Nowe życie w  nowym domu” ..
Zaraz też Vivian dodała:
—  Należy już wstać mamusiu. W u j Cormick z 

pewnością zaraz tutaj przyjdzie. Lubi on, aby 
wszystko było robione szvbko i punktualnie. Musi* 
cie więc przygotować się do podróży.

Jan z zakłopotania podramał si* po głowie i rzekł 
nieśmiało:

- A l t
— Co za „ale” ? — uśmiechnęła się Vivian — W  

danym wypadku nie ma nad czym się zastanawiać... 
W  Filadelfii dopiero uroczyście uczcimy nasze cu* 
downe odnalezienie się.

— Muszę jednak zawiadomić kierownictlwo 
rzeźni, że porzucam pracę. Nie będą przecież wie* 
dzieli, gd- ' sie podziałem.
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10 odcieni pudru niezwykle .. 
rzowych bezpośrednio z Pary. 
ża. Może je Pani zobaczyć 
przez mały otwór w po' 
krywęe pudełka.
Puder cieńszy I delikat­
niejszy niż to kiedykol­
wiek zostało osiągnię­
te. Jest on eteryczny. 
Wspaniały nowy zapach  
Pow iew  świeżych kwia­
tów z Południa Francji.

5
6

Trzyma się cały dzleń.gdyż 
Jest zmieszany z Pianką Krć- 
mową (patentowany sposób) 
Matuje cerą. Niem a 

połysku na- 
w^J!>odczas desz­
czu lub wiatru ł 
mimo pocenia się.
Niezwykle gustow­
ne nowe opakowa­
nie—duże pudełko— 
do nabycia wszedzle

Nowy Puder Tokalon sprepa 
rowany według oryginalnego fran­
cuskiego przepisu znakomitego pa­
ryskiego Pudru Tokalon zł. 1.40 i 2.50

Może Ponłpnetfkupnem 
ZOBACZYĆ ODC/EŃ
x PRZEZ SPECJALNY 

OTWÓR W POKRYWCE PUDEŁKA

l i f t f
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Zmasakrowany trup robo nika
na terze kolejowym pod Katowicami

Służba kolejowa natknęła się 
na torach kolejowych między 
Katowicami a Nową W sią na 
zmasakrowane awłoki 32*letnie* 
go robotnika Jerzego Klucznio*

Kalendarz dnia

4
Lutego

SOBOTA

I Weronika b., An* 
I drzeja b. 
j  Jutro: Agata *p .m. 
| Słońca wsch. 7.37, 

zach. 16.52.
I Księż. wsch. 17.44, 

zach. 7.09.

KRONIKA HISTORYCZNA
1505. Urodził się Mikołaj Rej z Na* 

głowic.
1633. Pogrzeb Zygmunta III w Kra*

kowie.
1915. Walki rosyjsko * niem. na Ma* 

żurach.
PRZYSŁOWIA LUDOWE

święta Weronika słonko przymyka.

ka. Jak wykazało dochodzenie, 
Kluczniok popełnił samobój* 
stwo, rzucając się pod prze jeż* 
dżający pociąg. Przyczyn despe 
rackiego kroku robotnika nie u* 
stalono.

Tragicżrią śmiercią zginął rów 
nież w  Hajdukach robotnik Hen 
ryk Krausch, który chcąc prze* 
dostać się do tramwaju przecho 
dził przez jezdnię i \vpadł pod 
koła przejeżdżającego samocho* 
du. Krausch doznał złamania 
podstawy czaszki, w  następ* 
stwie czego w  kilka chwil po 
tym zmarł.

W  Tarnowskich Górach targ 
nęła się na życie 25*1 etnia żona 
technika kolejowego Maria Ro 
dL—• owa, która rozgoryczona 
niepowodzeniem, jakie, ją ’ w o* 
statućh czasach prześladowało 
zdecydowała się popełnić samo 
bujstwo, strzelając do siebie z 
rewolweru.

Na m a le j  w o k a n d z ie . . .
C y l in d e r  p r z e f a s o n o w a n y

czyli: „Handlowa kalkulacja”
telki, wobec czego nadbiegli kel 
nerzy i wspólnymi silami wy* 
rzucili pana Stupajkę za drzwi.

Że zaś pan Stupajko bronił 
się, jak lew i wybił jednemu z 
kelnerów ząb, więc za czyn ten 
stanął przed sadem, jako oskar

[£ . )  Pan Filip Stupajko sie* 
ił w restauracji przy stoliku 
owoli sączył piwo. Byl w 
izo  pogodnym usposobieniu 
yokojnie obserwował małego, 
>,go grubaska, który szukał 
*oś nerwowo po wszystkich
ach. ,
irubas przystanął w końcu, 
‘rając pot z czoła, a wówczas 
Stupajko zagadnął £ 0  łagod

- Długo tak będziesz pan 
kał tego kapelusza?
lały tłuścioch aż drgnął.
-  A  skąd pan wiesz, że ka- 
isza szukam ?
- Bo zdaje mi się, że siedzę 
jakimś cylindrze, 
rzypuszczenie pana Stupajki 
zało się trafne, a wydobyty 
d niego kapelusz znajdował 
w tak rozpaczliwym stanie, 
grubas zawył ze złości i rzu* 
się na pana Stupajkę z zaci* 
tymi pięściami.
Wywiązała się grubsza bija* 
a. W  ruch poszły kufle i bu*

zony.
— Za co mre wyrzucili, a nie 

tego grubego? — bronił się pan 
Stupajko na rozprawie. — Prze* 
cie on mnie pierwszy zaczął po 
obliczu naparzać, a dopiero póz* 
niej ja go w ślepe kiszkę przy* 
iwanilem

Przesłuchani kelnerzy st\Hev* 
dzili, że pan Stupajko mówił 
prawdę.

— Istotnie — zeznawali — 
tamten gruby pierwszy zaczął. 
Jednego słowa nie powiedział, 
tylko zaraz do bicia. A  dlacze* 
gośmy pana Stupajkę wyrzucili, 
a nie tego grubego? Bo pan Stu* 
pajko już zapłacił za piwo, ' a 
grubas jeszcze nie.

Sąd skazał pana Stupajkę za 
wybicie zęba na tydzień aresztu.

U jęc ie  groźnego bandyty
który ma na swym sumieniu stu napadów

Na stacji w Maciejowie mie* 
zy Kowlem a Lubomlem ujęto 

lu źn ego  bandytę, Michała 
C hmielcrwiskiego, który po sźe* 
regu krwawych zbrodni i napa* 
dów dokonanych w okolicach 
Warszawy, zbiegł na Wołyń, 
^ri-^e koło Równego posiada 
krewnych.

miele rski rodem z 
brodziska Mazowieckiego po* 
znał w  ubiegłym roku groźne* 

^dvte, Andrzeia Dąbrów* 
ckiego, który opuścił więzienie 
Świętokrzyskie, gdzie odbył ka 
rę za napad rabunkowv. Obaj 
‘ 'rzeste*>cv założyli spółkę ban* 
łycką i dokonali w krótkim sto 
sunkowo czasie około 100 napa 
dów i kradzieży.

Ofiarą ich padł między inny* 
mj Zygmunt Wasilewski, kasier 
na stacji Bobrowniki. Po zastrze 
kn;u W adowskiego bandyci o* 
% rabowali kasę. Również na 
iMcu Boża W ola r>od Socha* 

czewem ciężko zranili kasjera, a 
w Wiskitkach, postrzelili i obra 
b a kuoca Frenkla. Głośny 
~aoad pod Skulami na dwóch

na rowerach, był również dzie* 
łem zaprzyjaźnionych bandy* 
tów. Niemniej zuchwałe bvly 
napady na agencje pocztowe w 
Nieborowie i Lubani.

Po napadzie w  Lubanii ban* 
dyci zorientowali się, że policja 
jest na ich tropie i postanowili 
ukryć sie. Dąbrowski ukrył się 
na przedmieściu w Mszczono* 
wie, a Chmielewski pojechał na 
W ołyń.

Dąbrowskiego ukrywającego 
s»ę na dnie fałszywej studni wy 
tropiła policja. Bandyta stawiał 
jednak zacięty opór i został za* 
strzelony w walce, a po Chmie* 
lewskim zaginął wszelki ślad. 
Dopiero przypadkowo został u* 
jęty na stacji w Maciejowie.

Starżnik kolejowy zauważył 
trzech podejrzanie wyglądają* 
cych mężczyzn. Kiedy zbliżył 
się dc nich, jeden z nich dobył 
revolweru i oddał do niego 5 
strzałi w, które również n*i szczę 
ś;ie chybiły. Dzielny strażnik 
rzucił ?ię na napastnika i obez* 
władni! go. Dwaj jego towarzy 
sze zbiegli. Zatrzymanym oka*** n  x u  l i i i  i l u  v  J  *

1:<?to<nos?ów braci Kowalskich, j zał się. Chm eUwski, którego 
jadących do agencji pocztowej 'osadzono w areszcie w Kowlu.

± e ...  m iliony i k ro c ie  
p ad ają  w  A L I O C I E s
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Brutalny diak aresztowany
Do oburzającego incydentu 

doszło przed jedną z cerkwi we 
L „ow ie . W  chwili, gdy Maria 
Buczkowska opuszczając świą* 
vynię powiedziała kilka słów po 
** Isku do dziecka, diak cerkwi

. ^Jor Bałdyga znieważył ko* 
bietę słownie i uderzył ją w 

varz.
Na skutek doniesienia diak 

ostał obecnie aresztowany i o* 
sadzony w areszcie śledczym.

Proces przy drzwiach zamkniętych
|Lisa na 3 lata więzienia. Z uza* 
sadnienia wyroku można by* 
ło się dowiedzieć o bestialskim 
traktowaniu przez niego zniewo 
lonej dziewczyny.

Na wniosek prokuratora^ ska 
zanego aresztowano na sali roz 
'raw i osadzono w więzieniu.

Przed bydgoskim Sądem O* 
kręgowym odbyła się nieco* 
dzienna rozprawa sądowa prze* 

ko snaraliżcK. _iermi 26*let* 
mi Franciszkowi Lisowi, o* 

karżonemu o zniewolenie pew* 
net wiejskiej dziewczyny. Przy 
nornc -y krewnych sprowadzo 
no go do sądu. Proces odbył 
si° przy drzwiach zamkniętych.

W  wvniku procesu skazano

Hulaszczy ojciec 
głodził swe dzieci
Przed Sądem Okręgowym we 
<.'wie stanął Teodor Boże* 

w*cz oskarżony o bestialskie 
.raktowanie swoich czworga 
nieletnich dzieci.

Bożewicz nie dając im j;ść, 
doprowadzał do tego, że głodne 
naw,pół dzieci były zmuszone 
kraść jedzenie u sąsiadów. A  

yzy tym Bożewicz- nie żałował 
Pieniędzy na hulanki i doskona 
ie się bawił, nie dbając o dzieci.

Sąd skazał wyrodnego ojca 
na 8 miesięcy bezwzględnego 
wiezienia i utratę praw ojcow* 
sVdi na 2 lata.

Proces o rabunek 
dziesięciu groszy

Przed Sądem Okręgowym w 
C: Stochowie stanął Kazimierz 
^rządzel, który zaczepił nieja* 
i ego Dynairskiego i zażądał od 

ni "go 10 gr. na wódkę. Gdy D y 
narski odmówił, zagroził mu po 
’' ;ciem.

Na rozprawie prokurator do* 
się surowego ukarania na 

astnika ponieważ nie był to Je 
pierwszy występ. W  wyniku 

ozprawy sąd skazał go na 6 
*~’esięcy więzienia.

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

t l l o s i  k o n k u r s  f i l m o w y

Dodatkowe dwa
Walka Jest zażarta, ale celowa!

kupony
Piątkowa ranna poczta, poza kilku 

setkami kopert z kuponami — przy­
niosła — dosłownie 23 listy i dwie de 
pesze z prowincji z prośbą o przedłu­
żenie terminu głosowania o 2 dni i o 
dodanie 2-ch kuponów.

Uzasadnienia tych próśb były róż­
ne i wybitnie przekonywujące.

Skomunikowaliśmy się natychmiast 
z poszczególnymi członkami Komisji 
Kwalifikacyjnej, aby uzyskać od nich 
zgodę na

DODATKOWE 2 KUPONY
Ze strony komisji redakcja nie na­

trafiła na sprzeciw. I oto spełniamy 
życzenie naszych Czytelników, odda­
jąc do dyspozycji

JESZCZE 2 KUPONY 
w dzisiejszym i jutrzejszym numerze 
naszego pisma, w którym równocze­
śnie określamy datę zamknięcia ple­
biscytu.

STAN NA DZIEŃ DZISIEJSZY 
PROWADZI NR. 39 7 302 GLOSAMI 
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K r w a w y  t e r r o r  b o j ó w e k
n u  R u s i  F o < llro rp ac l< ie /

U N G W A R . Ponowny przy 
jazd generała Prchali na Ruś 
Podkarpacką wywołał w sfe* 
rach wołoszynowskich praw* 
dziwą wściekłość, która znlaz
ła swój wyraz w terrorze bojó*

wek wobec pozostałych na Ru 
si Podkarpackiej Czechów.

W  Swalawie doszło do ostre 
go starcia pomiędzy bojówkami 
Wołoszyna a osiadłymi tam
urzędnikami i kolonistami czes*

Alfons XIII gratuluje gen. Franco
z okazji ostatnich zwycięstw

BURGOS. Między b. królem 
hiszpańskim Alfonsem XIII*ym
i gen. Franco dokonana została 
wymiana depesz z racji zdobyć 
cia Barcelony przez hiszpańskie 
wojska narodowe.

Z Ł Ó Ż  G RO SZ O F IA R N Y  
N A  PO M O C  Z IM O W Ą .

Głodowy strajk 
więźniów

SAN  Q U E N T IN  (Kalifor* 
nia). W  tutejszym więzieniu, 
największym w Stanach Zjedno 
czonych, wybuchł strajk głodo* 
wy 4.000 więźniów na znak pro* 
testu przeciwko złemu odżywia* 
niu.

Dyrektor więzienia ogłosił za* 
kaz opuszczania cel przez więź* 
niów do czasu zakończenia straj 
ku.

N s p o r t ^

B. król Alfons X III*y  złożył 
w swej depeszy życzenia dla 
gen. Franco i prowadzonej przez 
niego walecznej armii oraz wyra 
zy wdzięczności swej, jako Hisz 
pana, wraz z zapewnieniami o 
swym zaufaniu i solidarności z 
odradzającym się narodem.

Podobną depeszę wystosował 
również trzeci syn b. króla Al* 
fonsa X III*go Infant Don Juan 
do gen. Franco, który na oba 
telegramy odpowiedział wyraża* 
mi podziękowania.

kimi. W  obronie mieszkańców 
czeskich stanęło wojsko, które 
utwarło ogień z karabinów ma* 
szynowych na bojawflwurzy. Po 
obu stronach są zabici i ranni.

Krwawe wypadki w  Swala* 
wie spowodowały rozbrojenie 
w wi<Su miejscowościach bojcK 
wek wołoszynowskich przez 
wojsko z rozkazu generała 
Prchali.

W  paru miejscowościach o* 
głoszono nawet stan wojenny.

Zatonął statek wraz 
z  załoga

LIZBONA. W  czasie gwałtów 
nej burzy zatonął wczoraj na rze 
ce Tejo w  pobliżu Santarem sta 
tek transportowy.

Pięciu członków załogi utonę­
ło.

J T 4

i l n t o

Ostateczna walka na granicy francuskiej
między 200-łysięczną armią hiszpańską a wojskami *ien. Franco?

PARYŻ. Ministrowie spraw 
I wewn. Serraut oraz sprawiedli-

MECZ PIŁKARSKI 
W KRAKOWIE

W czwartek odbył się w Krakowie 
pierwszy w r. b. mecz piłkarski po­
między drużynami Garbami i Cra- 
covii. Zawody toczyły się na ośnie­
żonym boisku. W obu drużynach wy­
stąpiło kilku nowych zawodników z 
zespołów rezerwowych.

Przez cały okres zespół ligowy Cra 
covii górował nad beniaminkiem li­
gowym, Garbarnią.

Zwyciężyła Cracovia w stosunku 
4:1. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Myszkowski, Młynarek, Korbas i Ma 
dryga. Dla Garbarni — Pazurek II. 

BOKSERZY „ELEKTRITU"
ZREMISOWALI Z „GWIAZDĄ"
We czwartek rozegrany został w 

Warszawie towarzyski mecz bokser­
ski pomiędzy wileńskim Elektritem a 
stołeczną Gwiazdą, zakończony wy­
nikiem 8:8.

Wyniki techniczne w kolejności 
wag od muszej do ciężkiej notuje­
my:

Rotholc (G) pokonał na punkty 
Lendzina.

Zausznicki (G) wypunktował Bol- 
eewicza.

Zysman (G) pokonał na punkty 
Krasnopiórowa.

Malinowski. (E) pokonał na punkty 
Żytnika.

Kulesza (E) wygrał na punkty z Za 
telem.

Berg (E) znokautował w drugim 
starciu Międzyrzeckiego.

Jeleń (G) wygrał na punkty z Bo­
rysem.

Blum (E) zwyciężył na punkty A l­
berta.
SYRENA POKONAŁA PIĘŚCIARZY 

PLOTY GDYŃSKIEJ 13:3.
W czwartek w hali Syreny w War­

szawie odbył się rr.^cz bokserski po­
między gdyńską Flatą i stołeczną Sy 
reną, zakończony zwycięstwem dru­
żyny stołecznej w stosunku 13:3. Wy­
nik ten krzywdzi nieco pięściarzy 
Floty, którym z przebiegu spotkania 
należały się jeszcze dwa punkty.

Wyniki poszczególnych spotkań w 
kolejności wag przedstawiają się na­
stępująco:

Baśkiewicz. (S) zremisował z Iwań­
skim.

Sobkowiak (S) pokonał Gwardzika.
Kozłowski (S) wygrał po równo­

rzędnej walce z Koleckim.
Wasiak I I  (S) zwyciężył na punk­

ty Jaworskiego. Wynik remisowy bar 
dziej by odpowiadał stosunkowi sił.

Interesującą walkę stoczył Kol­
czyński (S) z Wasiakiem I. W pierw­
szym starciu Wasiak przypuszcza 
gwałtowny atak, który Kolczyński 
przetrzymał, a w drugiej rundzie 
przeszedł sam do ofensywy, zmusza-' 
jąc przeciwnika do poddania się.

Włostowski (S) obchodzący mały 
jubileusz 25-ej walki, odniósł zwy­
cięstwo nad Błaszakiem.

Doroba II  (S) po nieciekawej wal­
ce, prowadzonej niezbyt czysto, zwy­
ciężył Knikę II.

W ostatniej walce dnia Węgrowski 
(Flota) wygrał przez techniczny k. o. 
w 1-ej rundzie z Dorobą I.
DWA MECZE MIĘDZYMIASTOWE

LWÓW (tel.). W środę 1 czwartek 
rozegrane zostały we Lwowie dwa 
mecze bokserskie z udziałem repre­
zentacji Pomorza. W środę przeciw­
nikiem drużyny pomorskiej był dru­
gi garnitur Lwowa, który po zacię­
tej walce uzyskał zwycięstwo 9:7.

W czwartek stanął na ringu repre­
zentacyjny garnitur Lwowa, który 
przegrał niespodziewanie, lecz zasłu­
żenie w stosunku 7:9.

PORAŻKA KUSOCIŃSKIEGO
W hali Akademii W. F. na Biela* 

nach odbyły się w niedzielę zawody 
lekkoatletyczne panów o mistrzostwo 
ckręgu warszawskiego Na pierwszy 
plan w rozegranych konkurencjach 
wysunęły się dwa interesujące poje* 
dvnki na 1000 m. i na 3 kim.

W pierwszym biegu spotkali się Sta 
niszewski, Kusociński, Libera i Mu* 
lak. Bieg był wyjątkowo ciekawy.

Początkowo na pierwszych trzech 
okrążeniach ( okrążenie wynosi nie* 
wiele ponad 200 m.) prowadzenie 
zmienia się co chwila. Później na czo 
lo wysuwa się Staniszewski, którego 
atakuje bezskutecznie Kusociński.

Na ostatnim wirażu Staniszewski fi 
niszuje, odrywa się od Kusocińskiego 
i wygrywa bieg. Finisz Kusodńskie* 
go nie zmienił sytuacji. Wyniki teeh* 
niczne: 1) Staniszewski (Syrena) 2:45,
2) Kusociński (Warszawianka) 2:44,9.
3) Libera (Warszawianka), 4) Mulak 
(Skra) 2:49,2.

W biegu na 3000 m. doszło do deka 
wego pojedynku między Hermanem 
a Wirkusem.

Wyniki: I*szy Herman (Polonia) 
9:16,2, 2) Wirkus (Warszawianka)
9:17.
PORAŻKA BOKSERÓW OKĘCIA 

W ŁODZI
ŁÓDŹ (tel.). W Łodzi odbył się to­

warzyski mecz bokserski między ze­
społami K. S. Geyer i K. S. Okęcie 
(Warszawa). Zwycięstwo odnieśli ło­
dzianie w stosunku 9:7. Z ważniej­
szych walk na wyróżnienie zasługu­
ją następujące:

W wadze piórkowej Czortek (O) po 
konał wysoko na punkty Dolatę (G). 
W tej samej wadze Augustówicz (G) 
pokonał Millera (O).

W lekkiej Bąkowski (O) pokónił 
na punkty Kulibabkę (G).

W średniej Pisarski (G) zwyciężył 
przez techniczny nokaut w trzeciej 
rundzie Leoniaka (O).
POGOŃ KATOW ICKA MISTRZEM 

HOKEJOWYM ŚLĄSKA.
KATOWICE (tel.). W Katowicach 

t>dbył się ostatni mecz z serii zawo­
dów hokejowych o mistrzostwo Ślą­
ska pomiędzy katówićką Pogonią a 
a K. S. Zaolzie Trzyniec. ZWyćięży- 
ła Pogoń 5:2 (0:0, 0:1, 5:1). .

Po tym meczu Pogóń zdobyła de­
finitywnie mistrzostwo hokejowe 
Śląska na rok bieżący.

wości Rucatt powrócili w czwar 
tek rano do Paryża z inspekcji 
granicy pirenejskiej i natych­
miast udali się do prezydium Ra 
dy Ministrów, gdzie odbyli dłuż 
szą konferencję z prem. Dala- 
dier.

Przedmiotem tej rozmowy by 
ła sprawa dalszego postępowa­
nia rządu francuskiego w stosun 
ku do uchodźców hiszpańskich.

Mimo pewnego uspokojenia 
na granicy i osłabienia napły­
wu uchodźców, władze francu­
skie liczą się jednak w najbliż­
szych dniach z nowymi poważ­

nymi komplikacjami.
Upadek miasta Vich, główne­

go punktu strategicznego ostat­
niej linii obrony republikań­
skiej, zbliża coraz bardziej wal­
kę do granic Francji.

Do pogranicza francuskiego 
dochodzą informacje z Katalo­
nii, iż oddziały republikańskie 
czynią przygotowania do budo­
wy fortyfikacyj tuż w pobliżu 
granicy francuskiej.

Francuskie czynniki admini­
stracyjne obawiają się, aby o- 
stateczne walki, w których zetrą 
się 200-tysięczna armia kataloń

ska z kiikusettysięczną armią 
gen. Franco nie odbyła się tuż 
nad granicą francuską.

Sprawa ta stawia na porząd­
ku dziennym kwestię organiza­
cji wojskowego zabezpieczenia 
granicy francuskiej i niedopusz­
czenia zarówno do naruszenia 
spokoju na pograniczu francu­
skim przez przeniesienie się wa? 
ki, jak również bezładnego prze 
chodzenia granicy przez rozbite 
oddziały.

Pogranicze francuskie zostało 
już obsadzone przez poważne sd- 
ły wojskowe.

Niemcy budują łodzie podwodne
korzystając z warunków umowy

BERLIN . Niemieckie biuro 
informacyjne donosi: w  grud*
niu r. ub. rząd niemiecki zawia
domił rząd brytyjski, że zamie 
rza skorzystać z pewnych uprą 
wnitń, przysługujących mu z 
niemiecko * brytyjskiego ifkła* 
du morskiego z 1935 r.

W  dniu 30 grudnia r. ub. od 
były się w Berlinie utrzymane 
w przyjaznej atmosferze rozmo 
wy na temat pewnych za gad*

nień, wynikających z zamiaru 
korzystania przez Niemcy z 
tych uprawnień.

W  dniu 10 stycznia b. r. rząd 
niemiecki nadesłał rządowi bry 
tyjskiemu pismo, w  sprawie 
swych zamiarów wyłuszczo* 
nych podczas wspomnianych 
rozmów. Z piisma tego wynika, 
że Niemcy począwszy od raku 
1939 będą zwiększały tonaż 
swych łodzi podwodnych do

z W. Brytanią
parytetu z imperium bryłyjs# 
kim oraz do uzyskania uidomf* 
nej granicy.

Prócz tego Niemcy przeto* 
bią dwa znajdujące się obecnie 
w budowie krążowniki o poje 
mności 10.000 ton w  ten sposóo, 
że przejdą one z klasy B. do 
klasy A .

Niemcy wykorzystują w  t m  
sposób przysługujące im na za 
sadzie układu prawo.

Rząd hiszpański obradował w podziemiach
nad obecną sytuacją i nową taktyką

P A R Y Ż . Według nadesła 
nych tu doniesień, w podzie* 
miach zamku w Figueras, pre* 
mier rządu republikańskiego 
Negrin, zwołał ub. nocy posie* 
dzenie Kortezów.

Na zebranie to przybyło tyl* 
ko 62 posłów, poro tMrch 106 
posłów, z pośród których wielu

zbiegło do Francji, poprzestało 
na nadesłaniu zawiadomienia, iż 
z góry przyjmują uchwały po* 
wzięte przez zebranych.

Prem, Negrin wygłosił na tym 
posiedzeniu przemówienie, zapo 
wiadające dalsze prowadzenie 
walki na obszarze Katalonii, a 
w wypadku porażki, przeniesie* 
nie walk pod Madryt.

Premier Negrin nie ukrywał
powagi sytuacji, po czym zebra 
ni uchwalili dalsze prowadzenie 
wojny.

W ielu posłów -Wróciło się 
ostatnio do przedstawicielstwa 
francuskiego w celu uzyskania 
wiz paszportowych na wjazd do 
Francji.

Nagła śmierć Kata
na stacji kolejki podziemnej

P A R Y Ż . W  czwartek rano, 
o godz. 7 min. 45 na stacji ko* 
lejki podziemnej Saint Cloud 
srtracił nagle przytomność jeden 
z pasażerów w chwili gdy kupo 
wał bilet. Wezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do 
szpitala, gdzie stwierdzono, że 
był to 75 letni, słynny kat pa* 
ryski A . Deibler, który zmarł 

nagle na udar serca.

Deibler był znany w  całej 
Francji, ponieważ już w 4 poko 
leniu był katem paryskim. Ro* 
dżina Deiblerów objęła te funk 
cje po rodzinie słynnego kata 
wielkiej rewolucji francuskiej 

Deibler był ostatnim z rodu 
i w tej chlwdli — jak pisze pra* 
są paryska — funkcje po nim 
obejmie prawdopodobnie jego 
siostrzeniec Obrecht, który był

dotychczas jego pierwszym po*
mocnikiem.

Strajk windziarzy w 600 
drapaczach chmur

N O W Y  JC)RK. Personel ob. 
sługujący windy w 600 drapa? 
czach chmur w dzielnicy handló 
wej Nowego Jorku, przystąpił 
w  dniu wczorajszym do strajku.



M:-. Str. 7
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WOJNIE, BOH
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Aniela p:?.yoyła w  asyście wywiadowców na stacją Wi- 
szniewo, gdzie ją oczekiwał doktór Karski, któr> wręczył 
wywiadowcom akt zwolnienia. Wywiadowcy zażądali, aby 
udał się wraz z nimi do Petersburga.

—  Ach, to taki kłopot dla mnie... —  odrzekł do­
któr —  Naprawdę, nie rozumiem panów... Jedno 
z dwojga: albo macie panowie do mnie zaufanie, albo 
też nie... Sprawia to na mnie takie wrażenie, jak gdy­
byście panowie podejrzewali, że nakaz zwolnienia 
jest sfałszowany.

Ten trick udał się doktorowi Karskiemu wyśmie­
nicie. Wywiadowcy pomyśleli sobie: gdyby nakaz 
był sfałszowany, ten elegancki pan nie mówiłby 
w taki sposób...

—  Ależ, nie chodzi wcale o to!... —  usprawiedli­
wiali się wywiadowcy —  Gdybyśmy podejrzewali, że 
nakaz zwolnienia jest sfałszowany, aresztowalibyśmy 
pana na miejscu... Ale... Nigdy nie wypadło nam jesz­
cze w taki sposób zwolnić aresztowanego... Dlatego 
też musi pan wraz z nami pojechać do Petersburga...

—  No, ale to jest związane dla nas z kłopotem... 
—  oświadczył doktór, który wyjął z kieszeni sturu- 
blowy banknot i dodał: jestem naprawdę gotów prze­
znaczyć do dyspozycji panów sto rubli na „Czerwony 
Krzyż“ za zwolnienie mnie z tak zbytecznej proce­
dury...

Doktór odegrał znakomicie swoją rolę.
—  Zresztą, pragnę zaproponować panom co in­

nego, jeśli mi nie ufacie, mogę pozostawić panom mój 
paszport, który odbiorę w prokuraturze...

Wywiadowcy paszportu nie zabrali. Szybko wzię­
li sturublowy banknot na „Czerwony Krzyż“ ... W  da­
nym wypadku uważali, że ich własna kieszeń jest 
niemniej warta, aniżeli „Czerwony Krzyż“ .

Wywiadowcy pozostali na stacji, zaś doktór z mil­
czącą wciąż Anielą opuścił mały dworzec, udając się 
w  stronę auta. A  gdy wsiedli do auta, dopiero wów­
czas odezwała się Aniela:

—  Panie - doktorze, ale jak się to stało? W jaki 
sposób

Dał jej znak ręką, aby teraz zamilkła i o nic nie 
pytała, wskazując na szofera.

Auto pomknęło szybko szosą: w oczach Anieli 
perliły się łzy radości.

Tego samego dnia przed wieczorem na stacji 
Wiszniewo, wysiadł Rasputin, za nim kilku wywia­
dowców, którzy mieli powierzoną nad nim pieczę. 
Szli z dala za nim, pilnując go dyskretnie.

Szedł przed siebie pewnym siebie, ociężałym 
krokiem, rozglądając się wokoło na wpół zmrużonymi 
oczyma, jak gdyby kogoś szukał.

Gdy zaś spostrzegł, że nikt go na dworcu nie 
oczekuje, że nie ma żadnej bryczki, burknął zagnie­
wany:

—  Ech, co to za swołocz!... Kazałem, a oni nic...
Zawołał jednego wywiadowcę, który szedł tuż

za nim i rozkazującym głosem powiedział:
—  Sprowadź jakąś bryczkę, albo po prostu fur­

mankę... Nie mam ochoty łazić na piechotę...
Wiele czasu minęło zanim wywiadowca powró­

cił i sprowadził starą, zakurzoną bryczkę. Rasputin 
^gniewany zapytał furmana:

—  Czy wiesz, gdzie jest majątek Popowa?
—  Czemu miałbym nie wiedzieć?
—* Ruszaj, sukin synu!
Furman nie zdawał sobie sprawy z kim ma do 

czynienia, spojrzał zachmurzony na pasażera, który 
wcale nie miał wyglądu wielkiego pana i odrzekł:

—  Hej, nie wiem, kto z nas dwóch wygląda na 
sukin syna...

Rasputin podniósł się zagniewany, uderzył fur­
mana po karku i wrzasnął:

—  Ruszaj, sukin synu!
Furman miał zamiar rzucić się na Rasputina; 

ale w tej chwili zbliżyło się do niego kilku wywia­
dowców z rewolwerami w ręku.

—  Bierz lejce i jedź! —  wrzasnął jeden 
z nich —  Kiedy ci powiadają jechać, to jechać... To 
władza jedzie, rozumiesz chamie? —  krzyczał na fur­
mana.

Jak władza, to zupełnie inna sprawa... Że władza 
bije, do tego jest już przyzwyczajony... Ale ten wca­
le nie wydaje się być jakimś naczelnikiem albo ko­

misarzem... Raczej wygląda na wiejskiego popa... Ale 
trudno, co może uczynić?... Obawia się lufy rewol­
weru.

Burknął coś pod nosem, pociągnął lejce bryczki, 
która poczęła kołysać się na wyboistej drodze.

—  Bebechy ze mnie wytrząśniesz, ty padlino! —  
wrzeszczał Rasputin —  Też mi bryczka... Żółć we 
mnie pęknie...

—  Nie mam lepszej! —  odrzekł furman.
Po upływie pół godziny bryczka zatrzymała się 

przed wysokim murowanym parkanem: na spotkanie 
wybiegł im pies i zaczął szczekać. Wobec tego, że 
wokoło panował mrok, oświetlił sobie Rasputin dro­
gę elektryczną lampką.

W na wpół otwartej furtce ukazał się wysoki, 
barczysty pan z latarką w ręku. W latarce paliła się 
świeca.

—  Kto tam? — zapytał basowym głosem wysoki, 
barczysty mężczyzna.

—  To ja... Grigorij Jefimowicz... — odrzekł Ras­
putin i zeskoczył z furmanki.

Pies bezustannie szczekał. Wysoki, barczysty 
mężczyzna szedł na spotkanie Rasputina i uniżo­
nym, uległym głosem powiedział:

—  Ach, to pan?... A  gdzie jest dziewczyna, któ­
ra miała tu przybyć?... Sądziłem, że ona przyjedzie 
przed panem...

Rasputin wyprostował się i spytał zdziwiony:
—  Jak to? Więc ona jeszcze nie przybyła?... Jej 

tu jeszcze nie ma?
Z ust jego posypały się najbardziej pospolite 

przekleństwa i po zapłaceniu furmanowi za podróż, 
odezwał się do wysokiego, tęgiego mężczyzny:

—  Do stu par beczek!... Nie rozumiem, co tu się 
dzieje!... Dzwonię, powiadają, że już ją  tu wysłano...

Pytam się: na pewno? Powiadają: tak, na pewno 
Miała przybyć tu pociągiem o dziesiątej z rana!.. Ech. 
niech to licho porwie!... Gdzie się obrócisz, wszędzie 
tylko łotry i łobuzy!... Tylko pieniądze im dawać, ak 
nic nie potrafią załatwić: trudno, przenocuję tutaj 
teraz nie będę wracać... Che, che, che... Sądziłem, żi 
sobie trochę pofolguję tej nocy... Powiadam ci, Ste­
fan Gawryłowicz, dziewczynka —  złoto!... Póki ży­
jesz, jeszcześ takiej nie miał... Wszystkie księżniczki 
mogą się przed nią schować... A  uparta, jak jasna 
cholera... Chciałem przełamać jej opór: a tu masz, 
wcale nie przyjechała!.. Ach, to ja jutro sobie poga­
dam z tym pieskim-niebieskim prokuratorkiem... Za­
śpiewam mu tak, że mnie popamięta... Z takimi pro- 
kuratorkami nie lubię patyczkować się... Poszoł von 
i koniec! Dla Rasputina trzeba mieć trochę szacunku..

Z ust jego cuchnęło wódką: ziemianin, do któ­
rego Rasputin przybył, zaprosił go do swej jadalni, 
kazał podać do stołu najlepsze potrawy, najlepsze na­
poje. Mimo, iż Rasputin był porządnie jjpdchmielo- 
ny, pił dużo. Pod tym względem budził podziw nawet 
pijaków. Potrafił litrami pić likier, wódkę, a mimo 
wszystko trzymać się pewnie na nogach. Nigdy nie 
tracił przytomności umysłu! Tylko, że gdy był już 
zupełnie pijany, lubił chwalić się, że utrzymuje in­
tymne stosunki z carycą i różnymi księżnymi...

Nazajutrz z rana przybył Rasputin pierwszym 
i pociągiem do Petersburga. Z dworca udał się do pro­

kuratora, który kierował sprawą Anieli. A  chociaż 
i w  poczekalni pełno było interesantów, sekretarz za* 
j meldował Rasputina prokuratorowi.

Pełen gniewu, wzburzony wpadł jak dziki zwierz 
do gabinetu prokuratora.

(Dalszy ciąg jutro)

D o Casablanki przybył szef sztabu Marynarki Francuskiej wiceadmirał Darlan, dla odbycia
inspekcji francuskich jednostek marskich.

Choroby nerwowe niszczą społeczeństwo
Instytut Higieny Psychicznej musi otrzymać śrcdKi 

na prowadzenie prac zapobiegawczych
(r.) Życie na terenie wielkie* |

; go miasta różni się bardzo zna* 
cznie od warunków bytowania 
na wsi. Rozpatrując te sprawy z 
punktu widzenia zdrowotności, 
stwierdzić możemy z całą sta*! 
nowczością, iż mieszkańcy miast 
znacznie bardziej podatni są 
wszelkim zaburzeniom i choro* 
bom nerwowym.

Szybkie i gorączkowe tempo 
życia, wytężona i nerwowa pra* 
ca w połączeniu z najprzeróżniej 
szymi wstrząsami i niespokojną 
atmosferą, są właśnie tymi przy 
czynami, rozstrajającymi psychi* 
cznie. Tak uchronić się przed; 
tymi zgubnymi dla nas wpływał

mi?
Na terenie stolicy istnieje In* 

stytut Higieny Psychicznej. Ma 
on za zadanie przeprowadzać 
odpowiednie badania w tym kie 
runku oraz udzielać porad licz* 
nie zgłaszającym się pacjentom. 
Niestety, jednak działalność In* 
stytutu hamowana jest w  wiel* 
kiej mierze brakiem odpowied* 
nich funduszów.

Mimo tęgo skrępowania, In* 
stytut wraz z swymi filiami na 
prowincji przeprowadził w ro* 
ku u-b:egłym 3.536 badań, udzie 
łając wiele zbawiennych porad.

Kwestia należytego rozwinię* 
cia prac Instytutu staje się niez*

| miernie paląca. Z  własnego do* 
świadczenia wiemy doskonale, 
że na każdym kroku widzimy 
wszędzie ludzi nerwowych, roz* 
drażnionych, inaczej poprostu 
mówiąc: chorych. W  przeważa* 
jącej większości wypadków 
przyczyny tego są niezmiernie 
błahe, pociągają jednak za so* 
bą nieraz bardzo poważne na* 
stępstwa, wskutek stopniowego 
opanowywania całego naszego 
ustroju nerwowego.

W ierzymy głęboko, że środ* 
ki pieniężne znajdą się szybko. 
Konieczne jest to ze względu na 
zdrowie psychiczne całego spe* 
łeczeństwa.

I
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XV  Marsz Szlakiem Kadrówki
Tradycja  jest czynnikiem  

który bezsprzecznie w  w y ­
chowaniu obywatelskim  N a ­
rodu odgryw a  bardzę po ­
w ażną  rolę. Odnosi się to I 
przedewszystkiem  do tych  
momentów, które swoją  
ważkością i pow agą  przeło­

mowej chwili, utkwiły w  
duszy Narodu, jako* nieza­
tarte, zawsze g łęboko od­
czuwane i drogie sercu 
wspomnienie chwalebnych  
wysiłków, zakończonych do­

stojeństwem ofiarnego krwią] 
i znojnego trudów zwycię*| 
stwa.

Sentyment ten w z ra s ta 1 
proporcjonalnie do czasu, a 
znajdując upust w  periody-1

Kupon ulgowy „K. Expressu loaz.“

okazicie lowi kasa w yda  bilet 

u lgow y  w cenie 7 5 gr. na wszy*

Stkie m ie jsc ,  w „CZWARTAKU".

Kina K ie le c k ie :
C z w a r t a k  P i e k ł o  S a h a r y  

W F .  i P W  B r a  w u r a  

P a ł a c e :  S e r c e  m a t k i

C a s i n o  S y g n a ł y
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|  Polskie T-wo dla Handlu Węglem 8

j „ W Ę G L O B L O K ”  S . A . |
j składwKielcachrLTi^SS-M  (
3  D o s t a w a  w ę g l a  i k o k s u  w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h .
I  Ce ny  n a jn l ź « z e .  |
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Ekran i Scena

„S y g n a ły -

A R 
i RESTAURACJA
B R I S T O L
Kielce, S ie n k ie w i c z a  21 tel. 12-19
Z a p r a s z a  d z i ś  na  s p e c j a l n e

dania barowe
M a c z a n k a  z p o l ę d w i c z k ą  50 gr.  
C y n a d r y  z k a s z ą  c z a r n ą  40  gr.  
F a s o l a  p o  b r e t o ń s k u  40  gr.  
Z r a z  w o ł .  b i ty  p o  ch ł .  50 gr.  
K i e ł b a s a  f i r m o w a  40  g r . j
B i g o s  m y ś l i w s k i  30 g r

Ceny n i e z m i e n io n e  od 1935 r .

Ó̂ Oonim)tm>iłiiłiiiii’ ..iiiMiiiiiiiimumo^od 1
*  O
£  O d b i o r n i k i  s i a d o w e  I g r z e j -
♦  n i k i  e l e k t r y c z n e ,  ż e l a z k a ,  0 1 

I m b r y k i ,  k u c h e n k i ,  g r z a ł k i  § : 
do rurek, poduszki i Inne £

d o  n a b y c i a  na do -  t  '
g o d n y c h  w a r u n k a c h  £

w Radomskim T - w l e !

ELEKTRYCZNYM 1
i  S p ó ł k a  A k c . w  R a d o m i u  i

I  ulica Traugutta Nr 53 !
o ® p:
O O ^ ^ i l U H I k i H I t t M M I I i i l i n i K I I I I M l l C l t t m ł f O o o  >

N o w y  f i l m  p o l s k i  p. t .. S y - j  
g n a ł y ” j e s t  n D c o d  ’. i - n n y m  w y -  j 
d a r z e n i e m  a r t y s t y c z n y m .

O r y g i n a l n y  s c e n a r i u s z  T a d e ­
u s z a  K a ń s k i e g o .  o p i e w a j ą c y  

r o m a n t y c z n e  d z i e j *  m o c n y c h  

l u dz i ,  y l aw ie ra  w i e l e  a k c e n t ó w  

d r a m a t y  z n y c b .  d a l e k i c h  o d .  

s z a b l o n u .  j

A k c j a  r o z g r y w a j ą c a  s ię  w  j 
r ó ż n o r o d n y c h  ś;  o d o  ,v i s k a c h ,  p o 1 
s ta c ie  n a k r e ś l o n e  z d o s a d n y m 1 
r e a l i z m e m  i s / l a c h e t n a  id ea |  

p r z e w o d n i a  —  o :o  g ł ó w n e  e l e -

m e n t y  t e g o  o r y g i n a l n e g o  i p a ­
s j o n u j ą c e g o  t e m a t u .

cznie odbyw anych  uroczy­
stościach, powoduje , że w  
członkach Jednego Spo łe ­
czeństwa, którzy biorą w  
nich udział, występują  po-  
tenejonalnie pierwiastki w ię ­
zi, co spaja Naród  w jed­
no i konsoliduje go w per- 
manencji.

Każdy  Marsz Szlakiem  
Kadrówki jest jednocześnie  
oddaniem hołdu T w ó rcy  
Niepodległości Wielkiemu  
Marszałkowi.

T o  też zdając sobie spra 
w ę  z doniosłości tradycyj­
nego X V  M. S, K., w  bież  
roku przypada  jubileusz 25 
lecia wym arszu Pierwszej 
Kadrowej z K rakowa, Z a ­
rząd i Komenda Z w .  Strzel 
Kielce z godną uznania ini­

c jatywą przystąpiła do or­
ganizacji pracy na terenie 
Podokręgu.

Sama impreza M arszu  
j Szlakiem Kadrówki ma być  
połączona ze Z jazdem  L e ­
gionistów, oraz Polonii Z a -  

1 granicznej, która ma wziąć  
gremialny udział w  uroczy­
stościach.

Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K.

Kupon „K. Exprcssu Codziennego*1
upoważn ia  do otrzymania u lgo  
w e g o  biletu w  cenie 75 gr. do  
kina , ,Cas ino"  na .wszystkie  

miejsca 7. wyjątkiem  lóż.

g  Wyrób s z c z o t e k  i pędzli
R e a l i z a t o r e m  „ S y g n a ł ó w ” j e s t  I S 3  I  G3) I I  |  C  e  I

J ó z e f  L e j t e s ,  a m b i t n y  i s z l a c b e  § H  J e  A J  ■ %  J E .  U f  w u %  I

i  Kielce, ul. Sienkiewicza 30

Z ł ó ż  ofiarę

Kupsn „K. Expressu Cośzlennegs"
upow ażn ia  do otrzymania w  ka ­
sie kina „P a lA C e "  w  Kie lcach  
biletu w cenie 75 gr, na w szy ­

stkie miejsca

tny  a r ty s t a ,  k t ó r y  k a ż d e m u  

s w o j e m u  f i l m o w i  p o t r a f i  n a d a ć  
p i ę t n o  w y s o k i  h a s p i r a c j i  a r t y ­
s t y c z n y c h .  J e g o  d o t y c z a s o w e  

f i lm y ,  k t ó r y m i  s i ę  c h l u b i  p o i -  , 
s k a  k i n e m a t o g r a f i a ,  s t a w i a j ą  

g o  na  oz ł o w y m  m i e j s c u  w ś r ó d  1 
n a s z y c h  r e ż y s e r ó w .

G ł ó w n ą  ro l ę  k o b i e c ą  w y k o -  ' 
n a  L e n a  Ż e l i c h o w s k a ,  a k t o r k a  

w y b i t n i e  k u l t u r a l n a ,  o  o g r o m ­
n y c h  w a l o r a c h  o d t w ó r c z y c h  i 
w y j ą t k o w o  o r y g i n a l n y m  o b l i ­
c z u  a r t y s t y c z n y m .  j

B o h a t e r e m  „ S y g n a ł ó w , ,  j e s t !  
J e r z y  P i c h e l s k i .  a m a n t  d r a m a - l  

t y c z n y ,  n i e p o s p o l i t y  a k t o r  m ł o ­
d e g o  p o k o l e n i a .

W y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  SZCZOtkałStWK 
w c h o d z ą c e  d o  u ż y t k u  d o m o w e g o ,  f a b r y c z n e g o  i

t e c h n i c z n e g o ,  po cenach b a rd zo  przystę pn ych  

P o s i a d a m  n a  s k ł a d z i e :  w a l i z k i ,  t eczk i ,  s z n u r y ,  

z a b a w k i ,  l i n o l e u m ,  c h o d n i k i ,  w y c i e r a c z k i  i t. p.  J j g
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Radiofonizacja Zw. Strzel.
O ddzia ł Z w . S trzeleckie- Jkich, a ważkich  komunika- 

go „Granat** zorgan izow a ł >tów  strzeleck ich, Z w . Strzel 
Sekcję k ró tkofa low ców . j przoduje in icja tyw ą i pracą

lnż. Ratajski p rzy  pom o-j niestrudzoną w poczyna- 
cy  pp. Bobrowskiega i Z o - , niach ..kulturalnych życia

„P ig m a lio n
w Kielcach łęd ziow sk iego  montuje obe-i zb io row ego  o zasięgu wszech

n . i . , cnie stację własną krótko- stronnym  i szerokim .Dzis dn ia 4 lu tego br. w saii J
teatralnej Domu WF. i P W. o- 1  fa low ą, 
degrana zostanie sztuka G. B. I Jak wynika z tych  krót- 
Shaw‘a p. t, „Pigm alion” .

Cz. 0 .

P o c z ą t e k  o g o d z .  8 .30  w i e c z .

Trudno żyć kulturalnie bez § 
R A D I O O D B I O R N I K A  i

odznacza 
astęgiem,
brym odbiorefn

i dalekim 
Apecjahie do  
Urodne

„ T E C H  N O  D O M "
Kielce, Sienkiewicza 36.,

Telefon 13-8C:.

K t o k o l w i e k  z g ł o s i  s ię  d o  f i r m y  JERZY B0RCH6LSKI, KlelCG, 
N ul. CramOWSka 13, r e p r e z e n t a c j a  n a  w o j e w .  k i e l e c k i e

a.ui>itl.Nuinii.iimnuiii>n)ii.Himiiii))U<n>>>H.).(.>« F A B R Y K I  ( F l l l ł C C * *  ______________   I*!!?.?.. -  .  .
nam. K A W Y  „ J l l I l l W  HABERBUSCH i S C HIELE S. A
o t r z y m a  b e z p ł a t n i e :

j p  i  C C H M l f C A l  1  p r z y  o k a z a n i u  n a b y t e j  w  k t ó r y m k o l w i e k  s k l e p i e  1/5 k lg .  
i  H  L  KL V" U  Eu IV  t  V \ |  l n a m .  k a w y  „ s f i n k s ” , c e n a  det .  50 g r ., l u b  2/10 te j ż e  k a w y ,  ce -  

N a j n o w s z e  m o d e l e  t y c h  g  n a  de t .  25 gr .  z a  s z t u k ę  o t r z y m a  b e z p ł a t n i e  j e d e n  r e k l a m o -  

5 aparatów d o  n a b y c i a  g  > w y  k a l e n d a r z  ś c i e n n y  ( d o  z r y w a n i a  k a r t e k )  n a  r. 1939.

1 w sklepie Elektrowni I   ̂ P r z y  o k a z a n i u  j e d n e j  p a c z k i  p o j .  1/10 te j ż e  k a w y  c e n a  det .  

I Kielce, Ul.  Sienkiewicza S9. I j f  , * r - M e n d a n y k  k i e s z o n k o w y .
BHIHIMinuiHIRintllllliUII.ll.lltUHUn.IH.IIIIIIJ.ulle f S p i e s z c i e  w i ę c d o  s k l e p ó w  , k u p u j c . e  k a w ę „ S f t n k s  w y -

t r o b u  r i rm y  H a b e r b u s c h  i o c h i e l e  o .  ^ .

HKttttHlltlflllllliiKi{ffiIIU!PaS!f!lliMtM^H!nil1tH!IHIkHIHIiiiiitl!]il!{HIIHII[t!!!rifi!ili‘;j!:  ........  Z ł ..................        “

Zjednoczone Browary Warszawskie p. f.

H A B E R B U S C H  i S C H I E L E  S A .
polecają piwo j ciemne, eksportowe, słodowe, porter, oraz KWASY I 'WODY OWOCOWE

Zam ów ien ia  p r z y j u m r  K i e l e c k a  R eprezen tacja  Z jedn oczon ych  B row arów  W arszaw skich  p .  f. Ha-
berbusch i Schiele S. A . Jerzy Borchólski, Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32.

P re n u m e ra ta  miesięczne „K te le c k i .go  Ezpi.- „U  C " ł a ź n i e  7 „unoszeniem oo demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 *t. #0 gr.
Ceny o g ł o s z ę * :  7 .  1 W i . r . z  milimetrowy ~  t r / 1 ■' > • * V r str. l - . z .  51 * r .  z .  tekstur, str. VIII 4lł g f . ,  G ę ł c . z i m *  r ,r ,b . , «  Tf z .  s łó w * .  O g ł .  .zeut .  m at.> m o iu . łn .  r w d z i a l ^  „drób

nych“ 20 gr. za słów* K o n  umkat* > 1 2ł. cd  w ic n / a .  komunikatów bezp łatnych ttie un u s z c z a  *>ę. 2 a  treść og łoszeń  rodekets n .t o d p o t . i «d » .

T > z ia ł  s p o r t o w y  r e d a g u j e  Z b i g n i e w  S t r z ę b a l s k i
Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul, Sienkiewicza 32.

5302235348534848480148234823234853535323482348534853532348234848480153232353238948

^


